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Przedpłata wyaosl we Lwowie:

Rocznie 18 z!. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłkę pocztową w państwie austrjackiess, roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalni* 6 si. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłkę pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 m arek 50 tenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika P o ls k ie ,*  pl*c Karjacki 
liczba 6 l 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  s l *  i w n « .

N m or „DzlMRlka Po>sk9sgr‘ ksszteja •  «t,

We Lwowie Czwartek dnia 2Ł  Czerwca 1897 r.

wychodzi codziennie niewylączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Rok XXX.
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 
Maijacki L 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika L 9.

We W iednia: pp: pp. Haasenstein & V ogier, (Otto Haas), 
M. Dukes, H. Schalek. A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i 1. Dannebsrg; w  Paryżu: C. Adam 88, 
rce de Yiirenno.

Oyfosrenia przyjmuje się za opłatę 10 centów od jednego 
wiersz:, drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
fesreanikaSj' pa kronice za jeden wiersz 50 ct

PrK'vrtae korespondencje ?? { nekrologja 20 centów od

Dr* Lice e ;lo srss:i cwsta ed wyraża. Pem iesdania  
i sklepy p* ) ct. »d wyrazu.

w fibryto  Nadosłus 30 «Ł td wlorsza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  » r .  K a z i m i e r z  O s  t a s z  e  w s k  i - B  a r  a ń  s k  i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Wspieranie drobnego przemysłu.
Lwów 23. czerw ca.

I.
M in isterstw o h an d lu  ogłosiło  tem i dn iam i 

i p rzesła ło  sferom  in te re so w an y m  sp raw o zd an ie
0 zużyciu uchw alonego  k red y tu  n a  w sp ie ran ie  
d ro b n eg o  p rzem ysłu  w c iągu  ro k u  1896. S p ra ­
w ozdan ie  to z w ielu w zględów  bardzo  poucza­
ją ce  zw łaszcza d la n as  i w a rto  zaczerpnąć zeń 
k ilka dat. N a w stęp ie zaznaczono p rzedew szyst- 
k iem . że p o d ję ta  ze s tro n y  m in is te rs tw a  h a n ­
d lu  akc ja  zm ierza jąca  ku  p o p ie ran iu  d ro b n eg o  
p rzem y słu  p rzy b ra ła  w  ro k u  ubieg łym  zn a­
czniejsze jeszcze niż p rzed lem  rozm iary , a o b ja ­
w iła się p rzedew stk iem  w  w iększem  niż d o ­
tychczas d o sta rczan iu  ś rodków  roboczych , w 
w p ro w ad zen iu  k u rsu  m a js tró w  d la sto larzy  
w  teehnologicznem  m uzeum  przem y słow em , w 
ku rsach  fachow ych d la szew ców  za W iedniem
1 w  p ierw szej p rób ie  w p ro w ad zen ia  p rzem y ­
słow ej nauk i w ędrow nej. Z w iększone za in te re ­
sow an ie  się  tą  sp ra w ą  znalazło także w yraz w 
znaczniejszych  k redy tach  p rzeznaczonych  n a  
cele w sp ie ran ia  d robnego  p rzem ysłu ; za rów no  
przez rep rezen tac je  k ra jow e jak o też  przez inne 
insty tuc je , a  k tó re  przekroczyły  kw otę  6 3 .0 0 0  zł. 
N ad to  zw iększyło się także za in te resow an ie  się 
d la  tej sp raw y  ze s tro n y  sam ych d ro b n y ch  
p rzem ysłow ców , co w ynika ze zw iększonej ilości 
p o d ań  w niesionych  do m in is te rs tw a  h a n d lu
0 dosta rczen ie  pom ocn iczych  śro d k ó w  ro b o ­
czych i o udzielenie subw encyj i s typend jów .

W  ro k u  1896 udzielono  35 s tro n o m  7 
m o to ró w  i 100 m aszyn , zaś od za in ic jow ania  
akcji pozostaw iono  99 s tro n o m  16 m o to ró w  i 
217 m aszyn . P om iędzy  tem i s tro n am i zna jdu je  
się  65  stow arzyszeń  p rzem ysłow ych  z liczbą 
członków  zw y t 9000 , tudzież 15 re je s tro w a ­
nych  stow arzyszeń  z blisko 6 0 0  członkam i
1 kilka stow arzyszeń  p rodukcy jnych . N adto  
u rząd zo n o  dw ie  w ystaw y d la d ro b n eg o  p rze ­
m ysłu  w  W eis i H ohenelbe, i su b w enc jonow ano  
trzy  in n e  w y staw y  i uczestn iczono w  trzech 
w y staw ach  u rządzonych  przez zaw odow e in ­
s ty tuc je . U rządzono  ośm  ku rsów  m a js tró w  
szew skich i s to larsk ich  w  W ied n iu , siedm  k u r ­
só w  fachow ych d la  szew ców  po za W iedniem  
i ro zd an o  liczne s ty p en d ja  celem  zw iedzenia 
technologicznego  m uzeum  przem ysłow ego.

N a pop ie ran ie  d robnego  p rzem ysłu  m iało  
m in is te rs tw o  do rozpo rządzen ia  w  ro k u  1892
10.000 zł., w la tach  1893 i 1894 po 2 0 .000  zł., 
w  ro k u  1895 4 4 .450  zł., zaś w  ro k u  1896 
135.500 zł., tak , że doliczając także k redy ty  
przeznaczone n a  ten  cel przez k ra je  i inne k o r­
p o rac je  zużyte, w  o sta tn im  ro k u  blizko 200 .000  
n a  w sp ie ran ie  d ro b n eg o  p rzem ysłu . W  roku  
1897 zam ierza rząd  rozszerzyć akcję przez u rz ą ­
dzenie ku rsó w  m a js tró w  ślusarsk ich  i k raw ie­
ckich w m uzeum  teehnologicznem , ku rsów  fa ­
chow ych  dla s to larzy  po za W iedn iem , n ad to  
m a ją  być poczynione kroki w stęp n e  w  celu 
w sp ie ra n ia  stow arzyszeń  p ro dukcy jnych , m a g a ­
zynow ych i su row ców .

P ierw szy  rozdział w łaściw ego sp raw o zd a­
n ia  pośw ięcony je s t  technologicznem u m uzeum  
p rzem y sło w em u , o tw arte j tam że n ieusta jące j 
w ystaw ie  pom ocniczych śro d k ó w  technicznych 
dla d robnego  p rz e m y s łu ; dow iadu jem y  się 
z ta m tą d  ja k  często i ja k  skuteczn ie m uzeum  in ­
fo rm o w ało  tych, k tó rzy  się tam  udaw ali, n ie zna j­
d u je m y  n a to m ia s t ta m  nic, co b y  n as w  szcze­
gólności m og ła  dotyczyć, a  m ianow icie nie w ie­
m y, czy i o ile nasi przem ysłow cy korzysta li ze 
służby  in fo rm acy jnej m uzeum  technologicznego. 
D rug i rozdział pośw ięcony  je s t w ystaw om  d ro ­
bnego  p rzem ysłu . Do u rządzonych  do tychczas 
w y staw  (In sb ruk , O siek, O paw a, M linsko, E i- 
se n b ro d , Lw ów , K ró lodw ór, H um politz , Graz, 
C ieplice i Ig law a) przybyły  w ystaw y  w  H o h en ­
elbe i W eis, n ad to  dw ie m niejsze w ystaw y  w 
G zern iow cach  i Zw ekl, a  w reszcie udzielono  
także subw ency j d la  w ystaw  w  B ernie, C elow cu 
i S tey e r. B ardzo za jm u jącym , choć n ie bardzo
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FR. R A W IT A .

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartka z naszego życia pod z a t e m  Rosji.
T O M  I .

Droga marzeń
(Ciąg dalszy).

N agle zw rócił się  do  Baj buzy tonem  se r­
decznym  :

—  Zakusoczki nie u g o d n o -li?  S zynka, m asło , 
se r, k ie łbasa ... P ro sz ę ... n iech  się p an  n ie że- 
nuje.

B a jbuza n ie żenow ał się —  b ra ł, co m iał 
po d  rę k ą  i ja d ł  z ape ty tem . Jedząc, n ie  m ógł 
p o w strzy m a ć  się od w ew nętrznego  śm iechu. 
P rzychodził m u  n a  m yśl w iersz M ickiewicza 
z Dziadów  :

Senator w lasce, w łasce, w łasce...
S kąd  ta k a  ła sk a  sp o tk a ła  jeg o ?  G dyby k to  

z d aw n y ch  ko legów  w idział je g o  w  takiej p o u ­
fałości z naczelnik iem  p o w ia tu ?  B oże!...

N iby an ty teza  s ta n ą ł m u  inny  w iersz — 
ściśle z p ierw szym  z w ią z a n y :

Senator wypadł s łaski, z  łaski, z  łaski...

pocieszającem  je s t  d la  n as  n as tęp n y  rozdział 
do tyczący  udzielan ia p rzy rząd ó w  pom ocnicych 
i subw ency j. W raz  z pow iększonym  kap itałem , 
n a  cele w sp ie ran ia  p rzem y słu  m og ła  także w ięk­
sza niż dotychczas k w o ta  być u ży tą  n a  d o s ta r ­
czenie śro d k ó w  pom ocniczych, co tem  bardziej 
było w skazanem , że rów nocześn ie w zrosła  także 
liczba dotyczących  p o d ań . P odczas gdy o n a  od 
ro k u  1892  do 1895 w ynosiła  łącznie 152. u ro s ła  
o n a  w  ro k u  1896 do liczby 189. P rzew ażn a  
część podań  do tyczyła udzielan ia pom ocniczych 
śro d k ó w  pracy , subw encyj, pożyczek, n a  zało­
żenie stow arzyszeń  p ro d ukcy jnych  i m agazyno­
w ych, s ty p en d jó w  d la zw iedzania fachow ych 
ku rsó w  m uzealnych  lub  specja lnego  u rząd zan ia  
tak ich  ku rsów . P ro w en jen c ja  tych  p o d ań  je s t 
bard zo  ch arak te ry sty czn a . N ajw ięcej w płynęło  ich 
z Czech, a  m ianow icie 88, poczem  idzie D olna 
A u s tr ja  (25), G órna A u s tr ja  (24), M oraw a (15), 
Szląsk  (9). G alicja zna jdu je  się n a  szarym  k o ń ­
cu, bo  s tą d  w eszły je n o  trzy  podan ia . Z podań , 
k tó re  w eszły w  ubieg łym  ro k u  za ła tw iono  p rzy ­
chylnie 97, odm ow nie 46, resz ta  50  zna jdu je  
się jeszcze w  s ta d ju m  zała tw ien ia . O d początku  
akcji, to  znaczy, od ro k u  1892 w eszło podań  
341, z tych  zała tw iono  przychyln ie 191, od m o ­
w nie za ła tw iono  lub  cofnięto  86, resz ta  je s t 
w  zała tw ien iu . Z tej ogólnej liczby p rzy p ad a  
n a  Czechy 155, na A u str ję  do lną  42, n a  Mo- 
raw ję  40, n a  G ó rn ą  A u str ję  30, n a  Szląsk  18, 
n a  S ty rję  16, n a  G alicję —  i tu  on a  n a  sza­
ry m  końcu .—  6.

Żydzi podczas terroru.
(„W pływ  i  potęga żydów*. — Hermann von 

Scharff-Scharffenstein).
Żydow ską n a tu rą  je s t  o p lą tyw ać  w  sw oje 

sieci w ysoko postaw io n e  osobistości i cisnąć się 
w  pobliże now o w ypływ ających  p o te n ta tó w ; 
o d g ry w a ją  oni ro le  podżegaczy i szpiegów  i 
w  ten  sposób  zyskują najw iększe w pływ y.

P a n  de C o u rc h a m p , a u to r  H istorji pana  
de Faucigny i w ydaw ca Pamiętników margra­
biny de Creąuy, —  pisze w tem  osta tn iem  
dziele :

„Margrabina w e wtorek rano — za cza­
sów  te ro ry zm u  R o b e s p ie r r e a  —  posz ła  do p ew ­
nego  żyda, k tó ry  się nazyw ał K aiffer, a  m iesz­
kał p rzy  ulicy S t. D enis n r . 496. Ż ąd an o  tego 
od niej , aby  n a ra d z iła  się z tym  żydem  nad  
sw o ją  sp raw ą , gdyż żyd ten  by ł je d n y m  z d w u ­
s tu  w y b ra n y c h , w yznaczonych  przez najw yższy 
sy n d y k a t n a  sędziów  n ad  każdym  w  w ykonan iu  
§. 6go rozdzia łu  X Igo u s taw y  z d n ia  29. w rze­
śn ia  17.... T en  „uczciw y" sędzia okazał w ielką 
n ieu fność i n ajg łębszą p o g ard ę  d la  całej szlachty . 
Gdy m a rg ra b in a  skończyła, —  rzekł ty lk o : „On 
verra /* —  co m iało  oznaczać : zobaczym y, jak  
rzeczy s to ją " .

I k rw i chciw y M ara t o toczony by ł żydam i, 
k tó rzy  m u  służyli ja k o  szpiedzy i podżegali go 
do w ciąż now ych  m o rd e rs tw  i ok rucieństw . 
W  d z ie le , k tó re  w yszło w  r. 1841 w  P a ry żu  
pod  ty tu łe m : ,Souvenir d’ une actrice; par Mme 
Louise F u sil“ czy tam y :

„W  ro k u  1792 w ydaw ał T a lm a  n a  cześć 
pow raca jącego  z Belgji zw ycięzkiego je n e ra ła  
D um ourieza  festyn . Zw ykle koło  jeg o  p rzy ja ­
ciół, ja k  B rissot, Millin, C henier i inni zeb ran e  
by ło  w  jego  p ięknym  d o m k u  p rzy  ulicy C h an - 
te re in e , i ja k a ś  pan i siedziała w łaśnie przy  fo r­
tep ian ie , gdy  nagle w szedł M ara t z trze m a  człon­
kam i k o m ite tu  bezpieczeństw a, — m iędzy n im i 
by ł także P e re y ra , żyd p o rtu g a lsk i" .

K ilka u stęp ó w  dalej p odaje  p an i F usil, k tó ­
ra  tym czasem  przen io sła  się do Lille, n a s tę p u ­
jące  szczegóły o tym  żydzie P e re y ra :

„P o  zn iesionem  oblężeniu  opuściłam  Lille 
i u d a łam  się do B olonji, gdzie m n ie  oczekiw ała 
lady  M. Było tam  w ielu  A nglików  i bardzo  
p rzy jem n e to w arzy stw o , aż do przybycia p o r tu ­
galskiego żyda P e rey ra , k tó ry  tow arzyszy ł M a­
ra to w i w ów czas, gdy ten  p rze rw ał festyn , d any  
n a  cześć je n e ra ła  D um ouriez .

—  T o  p raw dziw ie  po m osk iew sku  —  m y ­
ślał. —  A ch, ja k  ten  M ickiewicz do g łębi poznał 
duszę M oskali p e łną  sp rzeczn o śc i: d o b rą  i dziką, 
m iękką i b a rb a rz y ń sk ą , o tw a r tą  i o b łu d n ą . N a­
tu ra  kon ia  z ta b u n u : raz  w yciąga do człow ieka 
szyję i rży  rad o śn ie , a  d rug i raz tego  sam ego 
człow ieka n ogą  kopie...

Gdy tak  B a jbuza za jada ł i rozm yślał, H a- 
m acew  odezw ał się s ło d k o :

—  A ja  d la  w as p r ija tn u ju  n o w o st’ im ieju ...
B a jbuza tro ch ę  zdziw iony za p y ta ł:
—  Ja k ą ?
— B lag o d a rn o st od n acza ls tw a p risz ła ...
—  Za co?
—  W o t za raz  p a n u  pow iem  za co...
P o  tych słow ach  odw rócił się tro c h ę  ku 

drzw iom  i k rzy k n ą ł:
— P io tr  A n to n o w ic z ! P io tr  A n to n o w ic z ! 

P io tr  A ntonow icz!
W ołając, po d n o sił ciągle glos, ale n ik t nie 

odzyw ał się, a  naczelnik  nie zadaw ał sob ie b y ­
na jm n ie j tru d u  p o w stać  z krzesła i pó jść  do 
kancelarji.

—  O głuchł czy co ?  —  odezw ał się z n ie­
zadow olen iem .

B ajbuza  chciał go w yręczyć.
—  P ozw oli p an , że j a  poproszę.
—  N iet, n iet... O n usłyszy... J a  um yśln ie  

kazałem  postaw ić  je m u  sto lik  p rzy  drzw iach ...
B yła to  m ow a o je d n y m  z p isarzów  H a- 

m ancew a.
Jakoż isto tn ie  sk rzypnęły  drzw i i n a  p ro g u

Mówił doskonale po  angielsku  i s ta ra ł się 
uzyskać w stęp  do k ilku  dom ów  angielsk ich , co 
m u  nie przyszło z tru d n o ś c ią , gdyz w yglądał 
przyzw oicie i posiadał w iele ro z u m u , a  jeszcze 
więcej przebiegłości. T y m czasem  dow iedzia łam  
s ię , że je s t on s z p i e g i e m  ko m ite tu  bez­
p ieczeństw a i p rzestrzeg a łam  m oich  znajom ych  
te m  w ię c e j, że przy  sto le  u m ia ł nak łan iać  p a ­
nów  do p ic ia , — a  sam “ pozostaw ał zim ny i 
rozw ażny .

W  tym  czasie baw iła  w  B olonji p ew na 
rodzina e m ig ra n tó w ; nie znałam  je j wcale, lecz 
spo tykaliśm y  się często n a  spacerach  i p o zd ra ­
wiali w zajem nie. P e re y ra  m ów ił o nich b a r ­
dzo często. P ew nego  razu , aby  się czegoś od 
niego d o w :edzieć, rzek łam  n iedbale :

— Co ich m oże spo tkać  n a  w ypadek, gdy ­
by  zost li a re sz to w an i?

— D ro b n o s tk a ; rozstrzelano  by ich —  od ­
p arł chłodno P erey ra .

P rzeraz iłam  się, rzek łam  je d n ak  n a  pozór 
o b o ję tn ie :

— S ądziłam , że b ęd ą  ty lko za trzy m an i 
aż do chwili zaw arcia  pokoju .

— P rzeciw nie — o d p arł żyd — u sta w a  o 
em ig ran tach  b rzm i b a rd z o  w yraźnie, a  n ie  b r a ­
knie ich tu ta j.

W  jak iś  czas po tem  aresz tow ano  n iejakiego 
p a n a  de F lah au t, k tó ry  chciał em igi ow ać; zgi­
ną ł n a  szafocie, a z n iin  wielu innych.

Jak  w ielką by ła  ilość nieszczęśliw ych, k tó ­
rzy padli ja k o  ofiary żyda P erey ry , n iew iadom o. 
Zdaje się je d n ak , że ich było  m nóstw o , gdyż 
w skutek denuncjacy j tego żyda, dosta rczy ła  Bo- 
lon ja sp o rą  liczbę ofiar n a  szafot.

Gdy później N apoleon I. ob ją ł s te r  p a ń s tw a  
żyd P e rey ra  zn iknął z w id o w n i; m ia ł się zaj­
m ow ać od tąd  in te resam i hand low ym i jako  do ­
staw ca  d la w ojska w P ary żu . Czy znan i od  r. 
1848 w p ary sk im  św iecie g ie łdow ym  żydow scy 
b rac ia  Em il i Izaak P ere ire , k tó rzy  rów nież  
szczycą się pochodzen iem  po rtu g alsk iem , są  sy­
nam i żyda P erey ry , nie m ożna było  tego zbadać.

KORESPONDENCJE.
Sztokholm 18. czerw ca.

.(Joszezc o lua.ślt szWfcttzkiem. — ćlasi żyilkowie a m asło .— 
Tow arzystw a akcyjne w  Szwecji).

Już w pop rzedn im  liście w spom nia łem , iż 
m asło  stanow i jed en  z najw ażniejszych  a r ty k u ­
łów  ek spo rtow ych  Szw ecji, a  dziś, chociaż w zią­
łem  sobie za cel op isan ie hali m aszyn , m uszę 
jeszcze pow rócić  do tego m asła , gdyż w śród  
m aszyn  w ystaw ionych  będziem y b ardzo  wiele 
m ieli do czynienia z m aszynam i m leczarskiem i, 
na jro zm aitszy ch  system ów . P . Jan  B iedroń , re ­
d ak to r  Gazety mleczarskiej i założyciel kilku 
spółek  m leczarsk ich  w Galicji, m iałby  się w  
czem  ro zp a try w ać , gdyby tu  przybył. Owoż d o ­
niosłem  ju ż , iż Szw ecja rocznie w yw ozi 24  m i­
lio n ó w  klgr. m asła , w arto śc i 4 3 ,5 0 0 .0 0 0  koron . 
C yfra ta  je s t  dow odem , iż g o sp o d a rstw o  ro lne  
i ho d o w la  b y d ła  sto i w  Szw ecji nadzw yczaj 
w ysoko , gdyż inaczej nie m ogłaby  p ro d u k o w ać 
n a  w yw óz tak ie j ilości m asła , k tó re , ja k  n aw ia ­
sow o dodać m uszę, cieszy się zag ran icą  jak  
najlepszą o p in ją  i n a  n ią  w całości zasługuje. 
R ó w n ą  o p in ją  m ogłoby  się cieszyć i nasze m a­
sło galicyjskie, ale cóż, kiedy m y p o siad am y  to, 
czego n iem a S zw ecja, naszych  żydków  w m ia­
steczkach, k tó rzy  um ieszczając w niem ieckich  
dzienn ikach  an o n se  o w ielkich fab rykach  m asła , 
p o lu ją  n a  ła tw ie rn o ść  czy te ln ika i n a  zam ó­
w ienie p o sy ła ją  m asło , n ie  zd a tn e  zupełnie do 
użycia. W sk u tek  tego żydzi ci zdyskredytow ali 
w N iem czech m asło  galicyjskie zupełn ie  i dziś 
n aw e t za najlepsze  m asło z Galicji n ie  m ożnaby  
było  uzyskać ta m  odpow iedniej ceny. W ładze 
galicyjskie pow innyby  ja k o ś  w kroczyć i położyć 
lam ę te m u  oszukańczem u han d lo w i m asłem .

O produkcji m asła  w  Szw ecji od szw e­
dzkiego T o w arzy stw a  eksportow ego  (Sveriges 
A llm an n a  E xportfilren ing ) o trzym ałem  nad zw y ­
czaj ciekaw e d a ty . k tó re , chociaż w iem , iż czy­
teln icy , a  szczególniej nasze  czytelniczki n ie  lu -

ja d a ln eg o  poko ju  ukazał się P io tr  A ntonow icz 
z p ió rem  za uchem , z m in ą  w y straszo n ą .

- —  P ro szę  p rzyn ieść  m nie „s iek re tn u ju  b u - 
m a g u " , k tó ra  p rzed  kilku dn iam i p rzysz ła  z k a n ­
celarji „popieczitiela w arszaw skaw o uczebnaw o 
okruga. “

Po chw ili b u m ag ę tę już trzy m a ł w  ręk u  
Iw an  M atw iejew icz i czy ta ł:

—  O b ja w it’ b la g o d a rn o s t’ F ilipu  Iw an o - 
w iczu B ajbuzie za isk renno je  w  ru sskom  duchie 
n ap ra w len je  szkoły ..."

P o  tych  w y razach  u rw a ł, p ap ie r  złożył i 
p rzy  sobie położył.

—  T o  co dalej idzie, ju ż  się do p a n a  n ie 
stosu je...

B a jbuza  cały  b y ł czerw ony, jak g d y b y  go 
k to  u k ro p em  oblał.

—  N ie zasłużyłem  jeszcze... —  bąkną ł.
— W idzę, że ta  w iadom ość  w zruszy ła  p a ­

n a  —  odezw ał się H am an cew , —  sk ro m n o s t’, 
s ław n o je  d 'e lo ... T ru d itie s ’ dalsze czestno... p an  
je s te ś  m łodym  człow iekiem ... pan  m oże jeszcze 
„k riest" o trzym ać, a  m oże n a w e t „w ysoczaj- 
szu ju  b ła d o d a rn o s t’".

B a jbuza  zaw stydzony  i u p o k o rzo n y  tą  ła ­
sk ą  w rogów , w yp ływ ającą ty lko z n iepo rozu ­
m ien ia  i om yłki, zap ro testow ał.

— Ależ pan ie  naczeln iku , co p an  m ów i...
Iw a n  M atw iejew icz inaczej je d n a k  zro zu ­

m iał te  słow a. Jem u  się zdaw ało , że nadzieje, 
ja k ie  on  p rzesu w a ł p rzed  oczym a m łodego n a ­
uczyciela w iejskiego, w ydaw ały  się czem ś tak

b ią  czytać ko respondency j n as tro szo n y c h  c y f ra m i, 
tu ta j p rzy taczam .

N a czele ow ego T o w arzy stw a  e k sp o rto w e­
go sto i n as tęp c a  tro n u , a  by ły  m in is te r sp raw  
w ew n ętrzn y ch , b a ro n  Ilochsch ild , je s t  p rezesem  
kom ite tu  w ykonaw czego. C elem  to w arzy stw a  
tego, do k tó rego  należą  najw yb itn ie jsi re p re z e n ­
tanci szw edzkiego p rzem ysłu  i h an d lu , je s t w yszu­
kan ie  now ych, a  ren to w n y ch  źródeł zby tu  dla 
w yrobów  szw edzkich. Z am ierzona  p rac a  T ow . 
ud a je  się i ju ż  położyło ono wielkie zasługi 
około podn iesien ia  i rozszerzenia h a n d lu  szw e­
dzkiego. O tóż w edług in form acyj w  tem  T o w a ­
rzystw ie  zasiągn iętych , w yw óz m a sła  ze Szw ecji 
w  r. 1880 w ynosił ty lko 2 m iljony  k ilog ra­
m ów , w  1880  r. 5 m iljonów , w  1888 r . 15 
m iljonów . W  przeciągu  więc la t 25 ek sp o rt z 
2 m iljonów  w zrósł do 24 , a  więc o 1 .200 p ro ­
cent! W praw dzie  chłopi galicyjscy p łacą  n ieraz  
1 chw iarzom  żydow skim  i wyższe n a d  1 .200 
p ro cen ta , w każdym  je d n a k  raz ie  w  rozw o ju  
je d n e j gałęzi p rzem y słu  rolniczego p ro ce n t to 
niebyw ały .

P ełen  więc szacunku  d la k ró w  szwedzkich, 
szepczę, „jag takar“ (dziękuję) in fo rm u jącem u  
m nie  dy rek to ro w i T ow . ekspo rtow ego  i p roszę  
go, aby  był ła skaw  jeszcze m n ie  ob jaśn ić  kto 
w y ra b ia  m asło  i w  ja k i sposób  zb iera  się je  w  w ię­
kszej ilości do ekspo rtu . W  odpow iedzi n a  to  
p. d y re k to r  T esch , bard zo  up rze jm y  człow iek, 
p rzed k ład a  m i cały stos tab lic  sta tystycznych , 
z k tó rych  dop ie ro  dow iadu ję  się o p raw dziw ych  
dziw ach.

O to w  Szw ecji istn ieje  przeszło  tysiąc  m le ­
c z a rń , w k tó rych  p rze ra b ia  się n a  sposób  fa­
b ryczny  m leko, a  m asło  je s t  to w arem , k tó rego  
cena je s t  n o to w an ą  n a  giełdzie. C eny n o to w an e  
w G oeteborgu  p o w ta rz a ją  codziennie w szystkie 
dzienniki, a  n o to w an ia  ceny te  są  w skazów ką 
dla w szystk ich  fab ry k an tó w  m asła . Dziś ceny 
m asła  poszły w górę , a to  w skutek  tego, że 
A nglja , spodziew ając się w ielkiego zjazdu  na 
uroczystości jub ileuszow e, zażądała  w ięcej, niż 
zw ykle m asła , a  n ad to  sam i Szw edzi spodzie­
w ają  się n a  w ystaw ę dużo gości, a  w ięc i p o d ­
n iesien ia  się konsum eji m asła .

M imo tego, że Szw ecja je s t k ra in ą  m asła , 
m a rg a ry n a  znalazła i do niej p rzystęp , a  po w o ­
dzi się je j tak  w yborn ie , iż ju ż  is tn ie ją  je j 
dw ie w ielkie fab ryk i, je d n a  w  A rbodze, a  d ru g a  
w H elsingsforsie .

O w e m leczarn ie , o k tó ry ch  pow yżej w sp o ­
m nia łem , są  w szystk ie to w arzy stw am i akcy jne- 
m i, u rządzonem i podobnife, ja k  założona przez 
p. B iedron ia  m le c z a r n ia ! :  H aczow ie. W ogóle 
p rzy jrzaw szy  się bliżej "spodarce  szwedzkiej 
sk o n sta to w ać  m ożna, iż k ra j cały zasiany  je s t  
n ie jako  tow arzystw am i a tó y jn em i. Z n a jd u ją  się 
w śród  nich  tow arzystw a < ib rzym ie, k tó re  posia­
d a ją  ty le lasów , kopalń  y -ę iem i, ile je j n ie  m a 
n ie jeden  z udzielnych kssjjf.ąt rzeszy n iem ieckiej, 
ale p rzew ażn ie  są  to  to w  ^rzystw a d ro b n e , obe j­
m u jące  je d n ą  w ioskę. IdMl łączen ia się w  celu 
w yk o n y w an ia  w spó lnem i Juliam i jak iegoś p rzed ­
sięb io rstw a, znalazła w Szw ecji sw ój w ielce 
o ryg inalny  w yraz. D ość 'w z ią ć  do ręk i leżący 
w szędzie n a  w ystaw ie kaU M^rz h an d lo w y , aby  
się o tem  przekonać. N. , a  n a  p ierw sze; już  
s tro n ie  w idzim y, iż w  S ódertelge pod  S ztokho l­
m em  istn ieje  d ru k a rn ia  akcy jna , z k ap ita łem  
akcy jnym  w kw ocie 7 .500 ^ o ro n , złożonym  
z udzia łów  po 15 ko ron ; n a  ...n em  m iejscu  
czy tam y, iż w W este ra s  istn ieje  m leczarn ia  z k a ­
p ita łem  5 0 0 0  ko ro n , złożonym  z udzia łów  po 
50  ko ron . P rzyk ładów  tak ich  w  ka len d a rzu  
m am y setki. Szkoda, że u n as  n ie  m a  poczucia 
korzyści takiego stow arzyszan ia  się. G dyby tak  
było , m ożeby nasz handel i p rzem ysł sta ły  w y­
żej, i m oże n ie by łoby  przeszło  ty le  m a ją tk ó w  
szlacheckich  w  ręce żydow skie. Z....i.

Z prowincji.
W adow ice 23. czerw ca. (Śmierć w sali są- 

dotoej). W  sali ro zp raw  sądow ych  tu te jszego

d la  n iego  n iedoścign ionem , że w ierzyć w  ich 
ziszczenie n ie  ośm ielił się.

—  A tczew oż... —  pocieszał go. —  W ie rn a  
s łużba ca riu  n ie  idzie m arn ie ...

B a jbuza p o rw a ł się z m iejsca.
—  Ależ p an ie  naczelniku, to  n iepodobna! 

— zaw ołał ro zd ra  n iony.
— S iadaj pan  — rzekł H am an cew  sło d ­

ko, — j a  p a n u  zaręczyć m ogę, że w szystko 
m ożebne... Jew o P rew oschod itie ls tw o  g asp ad in  
popieczitiel i j a  w iem y doskonale  o pańsk im  
b łędzie m łodości... N o, w o lnodum stw o  —  i w ię­
cej nic, w ielka rzecz...

F ilip  och łonął trochę .
—  Z b łęd ó w  tru d n o  p o p rą  ić się... — 

bąk n ą ł.
— Z apew ne... ale przy  silnej w oli m o ­

żna...
B ajbuza czul się jak  m ysz w  pu łapce . 

O tw arc ie  m ów ić nie m ógł — ró w n a ło b y  się to 
u tra c ie  tej pozycji, ja k ą  zdobył, a  m ożeby n a ­
w et pociągnęło  za sobą  n ow e sądy  i n ow e w ię­
zienia, —  m ilcząc zaś, znosił policzki zniew agi, 
k tó re  naczeln ik  osładzał o sob is tą  u p rze jm o śc ią .

— T rz eb a  tylko „d u raczestw a prócz a tb ro -  
s it’... —  pocieszał go H am ancew . — P a n  m yśli, 
że j a  by łem  zaw sze tak im  ja k  je s te m ?  C o? Boże 
u c h o w a j! M łodość sw oje bierze...

B a jbuza  słuchając , w ypił o s ta tn i łyk h e rb a ty  
i n a  znak podziękow ania  sk łon ił się.

—  Jeszcze szk laneczkę? —  zap y ta ł n a ­
czelnik.

są d u  obw o d o w eg o , gdy  sędzia S zypow ski m ia ł 
odczytać w yrok  o skarżonem u  N. M artykanow i, 
dzierżaw cy d ó b r P o d h y b ia , w  pow . w adow ickim , 
tenże oskarżony  w  obaw ie p rzed  zasądzen iem  
go, zażył w  oczach sędziego tru c izn ę  i w  k ilka 
m in u t po  d o k o n an iu  tego  w  s tra szn y c h  m ęczar­
n iach  życie zakończył. P rz y w o łan y  bezzw łocznie 
lekarz  sk o n sta to w ał śm ierć  p o w o d o w an ą  zaży­
ciem  wielkiej dozy stry ch n in y .

Sasów  20. czerw ca. (B ursa . —  Piorun). 
D nia 19. bm . w  sobo tę  naw iedziła  S asów  silna  
u lew a. Około godziny 7 1/i  w ieczorem  zaczęło 
g rzm ieć i b łyskać. N araz  dał się słyszeć silny  
h u k  i p io ru n  uderzy ł w  kościół. P rzed a rłszy  się 
p rzez sufit, p o ru jn o w al w ielki o łta rz , a  ob razy , 
św ieczniki, św iece i o b ru sy  zniszczył zupełnie . 
S zkoda  w ynosi k ilkase t zł. Z kościo ła boczną 
śc ian ą  w yleciał p io ru n  z kościo ła. O gień u g a ­
szono  n a ty ch m ias t. Szczęście, że ludzi n ie  by ło  
w  kościele

Rymanów 22. czerw ca. (W ystaw a bydła). 
W y staw ę b y d ła  rasy  S im m en th a l czystej i pó ł­
krw i w  R y m an o w ie , zam kn ię to  w czora j. N a 
w ystaw ę p rzysłano  przeszło  800 sz tuk  byd ła  
z całego okręgu , a  w  te j liczbie 350 sz tuk  
b y d ła  w łościańsk iego . W y staw io n e  byd ło  p rzed ­
staw iało  się w ogóle znakom icie i dało  dow ód, 
że w łościanie w idząc d o ty k a ln ą  korzyść  z h o d o ­
wli w ięcej w artośc iow ego  byd ła , pow oli p rzy ­
zw yczajają  się do d o b reg o  żyw ienia i w ogóle 
s ta ra n n eg o  obchodzen ia  się ze sw oim  d o b y t­
kiem . T o  też pom iędzy  w łośc ian  rozdzielono  
bardzo  w iele n a g ró d  pien iężnych . Z o b ó r g m in ­
n ych  szczególnie odznaczała  się o b o ra  za ro d o w a 
g m in n a  z O rzechow ej. Z o b ó r  dw orsk ich  p ra ­
w ie w szystk ie z okręgu  sanockiego  by ły  re p re ­
zen tow ane , m iędzy tem i zw racały  u w a g ę : n a j­
liczniejsza i po p ro s tu  im p o n u jąc a  o b o ra  p. K. 
W ik to ra  z Z arszyna, p . Jadow sk iego  z B u d o ­
w a, p. M oraw skiego z O rzechow ej, śliczne ja -  
łów ki i byczki p. G rotow skiego  z Jaćm ierza , 
o raz  bard zo  ja sn e j, p raw ie  b ia łej m aści p ięknie 
w y ró w n a n e  bydło  p. F ih a u se ra  z N iebieszczan.

Z izby sądowej.
Kraków 23. czew rca. 

(Telegram „Dziennika Polskiego").
(Zbrodnia oszustwa i współwiny w oszustwie).

P rz e d  la w ą  p rzysięg łych  rozpoczęła  się 
dzisiaj c iekaw a ro zp raw a , tak  ze w zg lędu  n a  
isto tę  rzeczy, ja k  n a  osoby w  n ie  w chodzące. 
M ianow icie n a  ław ie  o sk a rżo n y ch  zasiada  k o ­
b ie ta , należąca do lepszych  sfer tow arzysk ich , 
o raz je d e n  z ad w o k a tó w  k ra k o w sk ic h ; je d n a  
zaś z osób w chodzących  w  tę  sp ra w ę  o d eb ra ła  
sob ie życie za p o m o cą  trucizny .

R ozpraw ie  przew odniczy  ra d c a  P ogorzelsk i, 
o skarża  p ro k u ra to r  dr. B ujak.

N a ław ie o skarżonych  z a s ia d a ją : 1. K le­
m e n ty n a  D ą b r o w s k a ,  ro d e m  z R u d e k w W ie l-  
k iem  K sięstw ie P oznańsk iem , la t 50 licząca, re -  
relig ji rzym sko-kato lick iej, s ta r u  w olnego , bez 
stałego za tru d n ien ia , zam ieszkała  w  K rakow ie, 
oskarżona  o zb ro d n ię  o szustw a. 2. K aro l J ó ­
zef J a h n ,  ro d em  z T a rn o w a , la t  45  liczący, 
relig ji rzym sko-kato lick ie j, żona ty , ojciec 2 -g a  
dzieci, bez sta łego  za tru d n ien ia , zam ieszkały  w  
K rakow ie, k a ra n y  d w u k ro tn ie  za zb ro d n ię  oszu­
s tw a  raz 3 y s le tn iem , d rug i ra z  5 -le tn iem  cięż- 
k iem  w ięzieniem , rów nież o skarżony  obecnie o 
zb rodn ię  o szustw a i 3 . d r. A d am  b a ro n  L e -  
w a r t o w s k i ,  ro d em  ze S trzelisk  m ałych , la t 
38 liczący, relig ji rzym sko-ka to lick ie j, żona ty , 
ojciec 3 -g a  dzieci, ad w o k a t k ra jo w y , zam iesz­
kały  w K ra k o w ie , o skarżony  o w spó łw inę  w  
zb ro d n i oszustw a.

A k t o sk arżen ia  o b e jm u je  37 s tro n  fo rm a tu  
folio. P o d a je m y  w  streszczeniu  najw ażn iejsze  
jego  u stępy : Józefa z B ogusław skich  G ładyszo­
w a, w łaścicielka d ó b r  D ąbrow ica  z p rzy leg lo -
ściam i w  pow iecie ta rn o b rzesk im , strac iw szy  
zam ężną có rkę  je d y n ą  i m ęża, po stan o w iła  
p rzen ieść  się do K rak o w a z p o w o d u  podeszłego 
w ieku i s ta n u  zdrow ia. P o  zm arłe j có rce  po zo -

—  D ziękuję...
R a d  b y łby  się ju ż  w y rw a ć  z tego  m ie jsca  —  

a  tym czasem  m usia ł siedzieć i do  zadow olen ia  
tw arz  n as tra ja ć .

—  M arfa Ł a r jo n o w n a !  A ! M arfa Ł a r jo n o -
w n a! D ajtie n am  czajku jeszcze! —  p ro sił H a ­
m ancew .

Z now u ten  sam  głos zach ry p ia ł za d rziam i.
—  Id u !  Id u !
P rzyzw o ito ść  to w arzy sk a  n ie p o zw ala ła  B aj­

buzie w ycofać się stanow czo . W zgląd  n a  zw ierz­
chn ika  w ażył także n ie  m ało . S iedział w ięc p o d  
w pływ em  pognęb ia jącym  tej ła s k i , k tó rą  go  o ta ­
czał Iw a n  M atw iejew icz.

—  P o co on  m n ię  tu  m ęczy?  — p y ta ł sam  
siebie, czując, ja k  go każdy łyk  h e rb a ty  d ław i.

A  tym czasem  H am an cew  n a s tro jo n y  n a  p o ­
w ażną  n u tę , gadał ciąg le :

— P a n  m yśli, że to  tak  od razu  zostać 
m ożna naczaln ik iem  p o w ia tu ?  N iet b a tień k a ! 
T rz e b a  w przód  m iłość n acza lstw a zasłużyć...

U rw ał i w  oczy B ajbuzie spo jrza ł.
— I ja  m iałem  g rzechy  m łodości — rzekł 

sen ty m en ta ln ie .
B ajbuza n ie śm iał o te  g rzechy  p y tać , ale 

H am an cew  czuł w idocznie p o trze b ę  w ygadan ia  
się i w y jaśn ien ia .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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s ta l w nuk  m ało le tn i B olesław  Józef Z ubrzycki, 
k tó rem u  b ab k a  cały m a ją tek  przeznaczyła, ja k  
o tem  n ie jed n o k ro tn ie  g łośno  się w yrażała. 
S p rzedała  więc m a ją tek  sw ój w  ten  sposób , że 
go tów ką w zięła 19 .000 zł., pozostaw jła  zaś na 
h ipo tece d ó b r 19.062 zł., od k tó ry ch  odpow ie­
dnie pob ie rać  m ia ła  p rocen ta .

P o  tej sp rzedaży  p rzen io sła  się z w nukiem  
do K rakow a. P on iew aż z zięciem  sw ym , A n to ­
nim  Zubrzyckim , z pow odów  m ają tk o w y ch  nie 
ży ła n a  najlepszej stop ie, p rze to  osiadłszy  w 
K rakow ie, p o stan o w iła  zasięgać rad y  d ra  S ta ­
n isław a B ełeikow skiego, nacze ln ika  ekspozy tu ry  
p ro k u ra to rji sk a rb u  w  K rakow ie, k tó reg o  żona 
by ła  p rzy jació łką  zm arłe j córki G ładyszow ej, a 
n a d tą  ch rzes tn ą  có rką  ś. p . W incen tego  G ła­
dysza. Is to tn ie  d r. B ełcikow ski, n a  p ro śb ę  G ła­
dyszow ej, p o s ta ra ł się um ieszczenie je j w nuka  
u jed n eg o  z p ro fe so ró w  g im nazja lnych , a  p y ta ­
ny o rad ę , czy nie byłoby dob rze  kupić re a l­
ność w  K rakow ie, o d rad z a ł je j to  i p ro p o n o ­
w ał, aby  sob ie kup iła  m ały  dom ek  z o g ró d ­
kiem .

D r. B ełcikow ski o d rad za ł G ładyszow ej n a ­
bycie rea lności d la  tego, że zna jąc  j ą  od  ro k u  
1875, w iedział, że je s t  na łogow ą m o rfin is tk ą , 
p a ląc ą  cy g a ra  i p ijącą  ru m , co n a tu  a ln ie  n ie ­
ko rzystn ie  w p ływ ało  n a  je j w ładze u m y sło w e  i 
w obec tego  ła tw o  m o g ła  paść  o fia rą  w y­
zysku.

T y m czasem  w  m a ju  1894 r. z jaw iła  się 
w  K rakow ie K lem en ty n a  D ąbrow ska , cio teczna 
s io s tra  G ładyszow ej, k tó ra  p rzed tem  p ro w ad ziła  
w  W arszaw ie  fab ry k ę  k raw a tó w  i osiad ła p rzy  
G ładyszow ej n iby  do  to w arz y stw a , a  poznaw szy  
bliżej je j s łabe s tro n y , p o s tan o w iła  d la  siebie 
w yciągnąć z tąd  w szelką m ożliw ą korzyść. 
W k ró tc e  też m im o  ośw iadczenia, d anego  drow i 
B ełcikow skiem u, iż żadnych  in te resó w  p raw n y ch  
bez jego  w iedzy i in te rw en cji zaw ierać nie b ę ­
dzie, n ab y ła  G ładyszow a rea lność  za 15 .250  zł.

Do rea ln o śc i tej p rzen io sła  się razem  z D ą­
b ro w sk ą . P o m ięd zy  lo ka to ram i tej realności by ła  
W ilh e lm in a  G rabow ska, w dow a, m a jąc a  23 - 
le tn iego  sy n a  B olesław a, k tó ry  był p ie rw o tn ie  
d ju rn is tą  w dyrekcji policji w  K rakow ie, lecz 
za m a lw ersas je  z m eldunkam i zosta ł w ydalony, 
n a s tęp n ie  by ł d ju rn is tą  p rzy  kolei, lecz i ztąd  
zos ta ł w ydalony  i za w spółw inę w  zbrodni 
o szustw a skazany  został n a  2-m iesięczne w ię­
zienie. P o  w ydalen iu  z dyrekcji kolejow ej był 
B olesław  G rabow ski d je ta rju szem  w  radzie  n a d ­
zorczej stow arzyszen ia  szew ców  w K rakow ie. 
D ąbrow ska  zaczęła odw iedzać G rabow ską, m atkę  
B o lesław a i z tąd  w yniknęła zna jom ość m iędzy 
D ąbrow ską, G rabow sk im  i G ładyszow ą.

A k t o sk a rżen ia  tw ierdz i, że B olesław  G ra­
bow ski poznaw szy  s ta n  rzeczy, p o stan o w ił w y­
zyskać n ad a rz a ją c ą  m u  się sposobność . C hcąc 
sob ie  zapew nić  poparc ie  D ąb row sk iej, m im o, 
iż liczył 23  rok  życia, ośw iadczył się o rękę 
50 -le tn ie j D ąbrow sk iej i w krad łszy  się w  zau ­
fan ie G ładyszow ej, p o stan o w ił s łabość  um ysłow ą 
tej o sta tn ie j d la  siebie w yzyskać. P on iew aż  zaś 
t a i  D ąbrow ska, ja k  i G rabow ski w iedzieli o 
tem , że je d y n y m  celem  i zam iarem  G ładyszow ej 
by ło  cały m a ją tek  n a  w ypadek  swej śm ierci za­
pisać w nukow i, bo  z ty m  zam ia rem  w cale się 
nie ta iła , p rze to  zadan iem  ich było  w  ten  sp o - 
sóh  prow adzić  in te resy  G ładyszow ej, aby sobie 
zapew nić korzyść m a ją tk o w ą  i by z niej w cale 
nic lu b  b ardzo  m ało  pozostało  d la  w nuka.

W  tym  celu zaczęli tak  D ąb ro w sk a  ja k  
G rabow ski, k o rzy sta jąc  z um ysłow ej słabości 
G ładyszow ej, popychać ją  do  zaw ieran ia  in te ­
re só w  n ieko rzystnych , k tó re  im ty lko  korzyści 
m a te rja ln e  p rzyn ieść  m ogły. I ta k  n ied ługo  po 
k u p n ie  kam ien icy  pow sta je  za m ia r  n ab y c ia  d ó b r  
i p rzen iesien ia  się n a  wieś.

W  lecie 1895 ro k u  rozpoczęły  się ro k o ­
w an ia  m iędzy  Jan em  H irs th b e rg e m , w łaści­
cielem  d ó b r  G orżkow a p o d  W ieliczką, a  Józefą 
G ładyszow ą o zam ianę  je j kam ien icy  w K ra ­
kow ie n a  d o b ra  G orżków . R o k o w a n ia  te  p ro ­
w adzili D ąbrow ska i G rabow ski im ien iem  J ó ­
zefy G ładyszow ej. D ąb ro w sk a  też po sy ła ła  po 
ad w o k a ta  d ra  W ładysław a K asto rego , ab y  k o n ­
tr a  t  sporządził. D r. K asto ry  a to li tego p o d jąć  
się n ie  chciał, dow iedziaw szy się, że G łady­
szow a G orżkow a n ie w idzia ła  i p ro sił je j, aby  
p ierw ej m ają tek  ten  w  tow arzystw ie  p . L u c jan a  
Z aw istow skiego  ob e jrza ła . Nie uczyniła tego 
G ładyszow a, a  p. Z aw istow sk iem u ośw iadczyła, 
że G rabow ski będzie d o b rze  p row adził zarząd , 
bo  ojciec jego  b y ł g o sp o d arzem . O sta tecznie 
D ąb ro w sk a  i G rabow sk i d o p ro w ad zili in te res  
do  sk u tk u  i kam ien icę za d o b ra  zam ienili.
W  k o n trak c ie  w arto ść  G orżkow a p rzy ję to  w raz  z 
in w en ta rzem  żyw ym  i m a rtw y m  n a  2 9 .000  zł., 
a  pon iew aż dług i h ipo teczne w ynosiły  sum ę 
15 .520  z!., p rze to  p rzy ję to  czystą  w arto ść  
G orżkow a w  sum ie 13.479 zł. Go się tyczy 
rea lności, w arto ść  tejże p rzy ję to  w kw ocie
16 .000  zł., a  poniew aż su m a  d ługów  h ip o ­
tecznych  w ynosiła  7857 zł., p rze to  czystą w ar­
tość kam ien icy  p rzy ję to  w  sum ie 8142  zł. Z r a ­
ch u n k u  w ypad ło , że G ładyszow a dop łaciła  J a ­
now i H irsh b erg o w i go tó w k ą 5337 zł.

N a pokrycie  tej kw oty  i inne  koszta p o d ­

niosła G ładyszow a z kasy  oszczędności kw otę  
9972  zł. i w ręczy ła ją  ad w o k a to w i d r. K asto- 
rem u. P o  zap łacen iu  w szystkiego, 'zw ró c ił p. d r. 
K asto ry  G ładyszow ej resz tę  w sum ie 2 6 0 2  zł. 
K w otę tę w ziął od  G ładyszow ej G rabow ski na 
w ydatki i p o trzeb y  gospodarcze  i dn ia  27. s ie r­
pn ia  1895 r. p o jechał do G orżkow a, gdzie ob ją ł 
zarząd  g o sp o d a rstw a . O sobno o trzy m ała  Kle­
m e n ty n a  D ąb ro w sk a  1000 zł. od J a n a  H irsch - 
berga  za to , że w  in te resie  n ie  p rzeszkadzała, 
gdyż G orżków  n ie  p rzed staw ia ł w arto śc i 2 9 .000  
zł. A kt oskarżen ia , na p o d staw ie  p ro to k o łu  egze­
kucyjnego  oszacow ania  przeciw  Janow i H irseh - 
bergow i o zap ła tę  4 0 0 0  zł. dokonanego , tw ie r­
dzi, że cały G orżków  z in w en tarzem  żyw ym  i 
m a rtw y m  p rzed staw ia ł w arto ść  12 .852  zł.

G osp o d arstw o  w  G orżkow ie ob ję te  p rzez 
G rabow skiego , n ie  szło św ietn ie. G rabow ski za­
czął w  całej pełn i używ ać życia w  tow arzystw ie  
K aro la Józefa  Jahna , jeździł pow ozam i po K ra­
kow ie, zam ieszk iw ał w  ho te lu , służbę h o te lo w ą 
h o jn ie  o b d arza ł i trw o n ił p ien iądze w  to w arzy ­
stw ie  kob ie t n iem ora lnych . N a tu ra ln ą  je s t  rze ­
czą —  m ów i a k t o skarżen ia  —  że p ien iądze na 
tak ie  hu laszcze życie szły z kieszeni G ładyszow ej, 
a  w zględnie z dochodów  G orżkow a. W k ró tce  też 
znikły ow e 2602  zł. i n ied o sta tek  zaczął zag lą­
dać  do do m u  G ładyszow ej, w sku tek  czego, ce­
lem  uzyskan ia  ś rodków  do życia, sp rzed an o  14 
m o rg ó w  lasu  i to  za w spółdziałan iem  G rabow ­
skiego, a  n ad to  zastaw iła  G ładyszow a sw e s re ­
b ra  i k le jno ty .

N a w ykazanych  pow yżej in te resach  s trac iła  
G ładyszow a całą do  K rakow a p rzyw iezioną go ­
tów kę, tak , iż pozosta ła  je j jed y n ie  kw o ta  19 .062  
zł. 69  ct., za in tab u lo w an a  n a  D ąbrow icy . W i­
dząc pod o b n e  p o stęp o w an ie  G ładyszow ej, poS 
w pływ em  D ąbrow skiej i G rabow skiego  d zia ła­
jące j, a  zna jąc  dob rze  um ysłow e n iedo łęstw o  
G ładyszow ej, po stan o w ił więc je j zięć Zubrzycki 
szukać pom ocy  w  drodze  p raw a , ab y  choć część 
m a ją tk u  u ra to w a ć  d la sw ego syna , a  w zględnie 
d la  w n u k a  Józefy G ładyszow ej, k tó rem u  ta  
przeznacza ła  cały sw ój m ajątek .

Z tego  p o w odu  poczynił k rok i p ra w n e  o 
uzn an ie  Józefy  G ładyszow ej za bezw łasnow olną.

Ze s tro n y  D ąbrow sk iej i G rabow sk iego  roz­
poczęły się w ięc ro zm a ite  krok i p rzeciw  u zn a­
n iu  G ładyszow ej za bezw łasnow olną. Już od 
paźd z ie rn ik a  1895 r., ja k  to  p rzy zn aje  d r. Le- 
w artow sk i, zaczęli się zjaw iać w  jeg o  b iu rze  
G rabow ski lu b  Ja h n  celem  o m aw ian ia  in te re ­
sów  G ładyszow ej, tudzież o m aw ian ia  sp raw y  
u zn a n ia  G ładyszow ej za ch o rą  n a  um yśle. Mię­
dzy in n em i żądał G rabow ski w  to w arzy stw ie  
z Ja h n em  pom ocy od d ra  L ew artow sk iego  
w  pozbyciu  p re tensv j h ipo tecznych  w  kw ocie 
19 .062  zł., bo  G ładyszow a, ja k  tw ierdzili, p ra ­
gn ie za te  p ien iądze up o rząd k o w ać h ipo tekę 
G orżkow a i sp łacić D ąbrow skiej za udzie laną 
op iekę G ładyszow ej 2000  zł., czy też k ilka ty ­
sięcy zł., a  resz tę  przeznacza G ładyszow a dla 
niego, tj. G rabow skiego . Jak  to  stw ie rdza Jahn , 
a n aw e t ja k  to  sam  d r. L ew artow sk i p rzyznaje , 
po radz ił d r. L ew artow sk i G rabow sk iem u, iż n a j­
lepszą fo rm ą  będzie spo rządzen ie  cesji o d p ła -  ' 
tn e j, a  sko ro  G rabow ski m a ją tk u  żadnego  nie ; 
posiada , p rze to  udzieli G rabow ski G ładyszow ej 
w eksle w łasne  d la zabezpieczenia p ra w  G łady­
szowej.

D nia 27. g ru d n ia  1895 ośw iadczył G rab o ­
w ski d row i L ew artow sk iem u , iż n a  tę  p ropozy - 
c,ę G ładyszow a się zgadza i p ro si, ab y  z no - 
ta rju sze m  do niej do G orżkow a przy jechał. 
D r. L ew artow sk i udał się do  n o ta iju sz a  R u d o l- 
phiego w K rakow ie, by  z n im  jech a ł do  G orż- 
kow a, lecz, ja k  to  s tw ierdza św iadek , K aro l 
R u do lph i żądan iu  tem u  odm ów ił, bo  w idział, 
że sp ra w a  n ie  je s t  ja sn a , że cel te n  p raw d o p o ­
dobn ie  będzie ty lko pozornym  i że G rabow ski 
n ie  w yglądał n a  tak iego , k tó ry b y  coś posiada ł 
i cesję o d p ła tn ą  m ógł sporządzać. T oż sam o 
n o ta rju sz  W ik to r  B rzeski ośw iadczył d row i L e- 
-w artow skiem u, że akt u tak iego  nie sporządzi 
i do G orżkow a n i : po edzie i radził d row i L e- 
w arto w sk ien iu , „by się w  tę  sp raw ę n ie rn ię- 
szał, bo  go m oże sp o tk ać  n iep rzy jem ność* .

Dr. L ew artow sk i —  m ów i a k t o skarżen ia  — 
n ie  poszed ł za tą  rad ą , lecz udał się do n o ta -  
r ju sza  w  P o d g ó rzu  p. W acław a A dam skiego  
z żądan iem , by u d a ł się do G orżkow a celem  
sp o rząd zen ia  cesyj. N a zapy tan ie , dlaczego nie 
w zyw a n o la rju sza  z W ieliczki, odrzekł d r. Le­
w artow sk i, że był u n o ta rju sza  P rzychockiego , 
lecz tenże odm ów ił z pow o d u  choroby , a co 
z zeznań  p. P rzychock iego  okazuje się ja k o  n ie­
zgodne z p raw d ą . P . W acław  A dam sk i zgodził 
się n a  w yjazd do G orżkow a w  dn iu  n as tęp n y m , 
a  dr. L ew arto w sk i w ręczył m u koncep t dw óch  
cesyj sum  6 0 0 0  zł. i 13 .062  zł., in tab u lo w an y ch  
n a  d o b rach  D ąbrow ice z przy leg łościam i, m ocą 
k tó ry ch  to  cesyj G ładyszow a o d stąp iła  B olesła­
w ow i G rabow sk iem u  p raw o  w łasności tych sum , 
za co on zapłacić ja j m iał kw otę  1 9 .062  zł. i na 
to  w ystaw ił osob is te  w eksle, p ła tn e  w  6 m ie­
sięcy od daty .

D nia 28. g ru d n ia  1895. p rz y b il i do n o ta ­
riu sza  p. W acław a A dam skiego  d r. L ew artow sk i 
i G rabow ski i po jechali z nim  razem  do G orż-
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kow a, gdzie zastali Ja h n a  i gdzie też sp isano  
d w a n o ta rja ln e  ak ty  u stęp stw a , k tó re  pod p isan e  
zostały  przez G ładyszow ą i G rabow skiego jak o  
s tro n y , tudzież przez Ja n a  H irsch b e rg a  i d ra  
L ew arto w sk ieg o  ja k o  św iadków . R ów nocześn ie  
w  m yśl cesyj w ygo tow ał d r. L ew artow sk i trzy  
weksle z d a ty  G orżków  28. g ru d n ia  1895, za 
6 m iesięcy od d a ty  w ystaw ien ia , p ła tn e  n a  
60 0 0  zł., 7 062  zł. i 6000  zł., k tó re  B olesław  
G rabow sk i p o d p isa ł i w ręczył Józefie G łady­
szow ej.

P o  spo rządzen iu  tych  cesyj ukończone zo­
sta ło  dochodzenie sądow e, m a jące  n a  celu zba­
dan ie  s ta n u  um ysłow ego Józefy G ładyszow ej 
i u ch w ałą  z d n ia  10. stycznia 1896 sąd  k ra ­
jo w y  w  K rakow ie uznał Józefę G ładyszow ą za 
n iedo łężną n a  um yśle, a k u ra to re m  d la  niej 
u stanow i! d ra  S tan is ław a  B ełeikow skiego; m im o 
rek u rsu , sąd  w yższy uchw ałę tę  zatw ierdził.

P on iew aż o uchw ale tej obw inieni się  do ­
wiedzieli, p rze to  postanow ili jak  najp rędze j d o ­
p row adzić  do  sk u tk u  sp rzedan ie  sum , naby tych  
przez G rabow skiego od G ładyszow ej i w  tym  
celu rozpoczęte p e rtrak tac je  p rzez G rabow skiego  
w dn iu  7. styczn ia 1896 r. z d rem  F iu h lin g iem  
w  W ieliczce dop row adzić  do  sku tku , dr. F ru h -  
ling  bow iem  n a  żądanie G rabow skiego  p rze d ­
staw i! m u  M arkusa Aratc-na, ja k o  m ającego  chęć 
kupna . W  dn iu  12. styczn ia 1897 r. zgłosił się 
G rabow ski do d ra  F ru h lin g a  z chęcią pozbycia 
sum y 19 .062  zl. M arkusow i A ra ten o w i i w ezw ał 
c o , aby  z n im  poszedł do kan ce la rji d ra  Le­
w artow sk iego  zbadać cesje. Gdy d r. F iu h lin g  
w b iu rze  d ra  L ew artow sk iego  badał cesje, G ra ­
bow ski m u ośw iadczy ł, iż cena u s tę p s tw a  d la ­
tego p o d a n ą  je s t  w  w ekslach, b o  t e  p r e t e n ­
s j e  z o s t a ł y  m u  w ł a ś c i w i e  p r z e z  
G ł a d y s z o w ą  d a r o w a n e ,  ale od  d a ­
row izny by łaby  o p ła ta  znacznie jsza i że m u 
b ardzo  n a  tem  zależy, aby dziś jeszcze o trzy ­
m ał zadatek  w 'kw ocie 1000 z ł . ,  gdyż m a  p ilne 
w ydatk i. D r. F iu h lin g  udał się z G rabow skim  
do M arkusa  A r a te n a , gdzie zgodzono się na 
15 150 z ł., ja k o  cenę nabycia p re ten sy j h ip o ­
tecznych , a d r. L ew artow sk i u d a ł się zaraz do 
n o ta rju sza  W acław a A dam skiego  w  P o d g ó rzu  i 
p ro sił go, ab y  za trzy m a ł się w  b iu rze  do godz. 
3-ciej popo łu d n iu  celem  za legalizow ania cesyj 
zeznanyeh  przez G rabow skiego  n a  rzecz M arkusa 
A ra te n a .

Is to tn ie  o godzinie 3-ciej przyszły  s tro n y  
z g o to w ą  cesją, k tó rą  G rabow ski i M arkus A ra -  
ten  podpisali, a n o ta rju sz  podp isy  ich zalegali­
zow ał. P o  pod p isan iu  cesji A ra te n  w ypłacił G ra­
bow sk iem u  1000  z ł.,  m ianow icie do  rąk  G ra­
bow skiego 700 zł. , do rąk  zaś d ra  L ew arto w ­
skiego 300  z ł . , do  rą k  zaś n o ta rju sza  A d am ­
skiego złożył kw it depozy tow y n a  kw otę 13 .200  
zł., k tó ra  w raz  z resz tą  gotów ki m iała być w y­
p ła co n ą  15. styczn ia  1896 r. po za in tabu low an iu  
M arkusa A ia te n a  n a  D ąbrow icy.

W  czasie w szak e, gdy d r. F iu h lin g  w n o ­
sił w  R zeszow ie podan ie  o in tab u lac ję  A ra ten a , 
zaszły n iep rzew idziane w ypadki, m ianow icie d r 
F iu h lin g  i A ra ten  zostali p rzestrzeżeni o n iep o ­
czytalności um ysłow ej Józefy G ładyszow ej, w sku ­
tek  czego A ia te n  zjaw ił się dn ia  14go stycznia 
1896  r. u  n o ta rju sza  A dam skiego  i p rosił go, 
ab y  kw itu  depozytow ego ani G rabow skiem u, ani 
d r. L ew artow sk iem u  n ie w ydaw ał.

Gdy G rabow ski i Jah n  nalegali n a  A ra ten a , 
aby  d o trzy m ał um ow y, g rożąc m u p rocesem , 
a d r. L ew artow sk i zgadzał się n a  zw ro t A ra te ­
now i k w o ty  1000 zł. pod  w aru n k iem , iż p re ­
ten sję  n a b y tą  od  G rabow skiego  o dstąp i trzeciej 
osobie, k tó rą  oni (dr. L ew artow sk i, G rabow ski 
i Jahn) w skażą. A ra te n  zasięgnął ra d y  d r. E ich- 
h o rn a , k tó ry  tak  A ra tenow i, ja k  i d row i L e­
w arto w sk iem u  ośw iadczył, że sp raw a  ta  kw ali­
fikuje się n a  d rogę k a rn ą .

W  nocy  z 15. n a  16. styczn ia 1897 r. B o­
lesław  G rabow ski o d eb ra ł sob ie życie za po ­
m ocą truc izny , a zaraz  p o tem  dr. Bełcikow ski 
ob ją ł opiekę nad  G ładyszow ą, k tó ra  się tej 
opiece p o d d ała . D nia 18. lu tego 1897 r. zm arła  
G ładyszow a. P o stęp o w an ie  spadkow e w ykazało, 
że z m a ją tk u  4 0 .0 0 0  zł. pozostały  tylko owe 
sum y  h ipo teczn ie ubezp ieczone 19 .062  zł., a  tylko 
p rzypadkow i zaw dzięczać należy, że ta  k w o ta  
u ra to w a n ą  została . T y le  a k t oskarżen ia .

O skarżonych  b ro n ią  adw okaci Szalay  i K ul­
czyński, o raz ob ro ń ca  w sp raw ac h  k arnych  dr. 
S teinberg .

P o  odczy tan iu  ak tu  oskarżen ia  p rzew odn i­
czący rądfca P ogorzelsk i streśc ił go raz  jeszcze, 
przeciw  czem u ob rońcy  zapro testow ali.

Kraków 23. czerw ca.
(Sprzeniewierzenie w kasie miejskiej krakow­

skiej.)
R o zp raw a  przeciw  byłem u kasjerow i m ie j­

sk iem u K łosow skiem u zakończyła się w czoraj o 
godz. s/4 n a  10 w nocy. Na podstaw ie  w er­
dyk tu  sędziów  przysięgłych z o s tił  K łosow ski 
u znany  w innym  zarzuconej m u zbrodn i i sk a ­
zany n a  4 la ta  ciężkiego w ięzienia, o raz zw ro t 
zdefraudow anej sum]-.

Przemyśl 22. czerw ca.
(Chłopi ze Stojaniec przed sadem.)

Dziś po  p rzesłu ch an iu  resz ty  oskarżonych  
p rzy stąp io n o  do p rzesłuchan ia  św iadków . P ie r ­
w szy s ta je  żan d arm  Byczek. Z osta je  on  w w oj- 
skow em  śledztw ie k a rn e m  i d la tego  n ie był 
zaprzysiężony. Zeznaje, iż gdy  chciał a re sz to ­
w ać F itę , ludzie w e wsi dow iedziaw szy  się o 
tem , zbiegli się p rzed  c h a tą  F ity , a gdy  św ia ­
dek w ezw ał ich do roze jścia  się, n ie  usłuchali 
go, lecz w ołali, że a re sz to w ać  F ity  n ie  dadzą, 
bo  ju tro  w ybory . K tó rzy  to  byli ludzie n ie  wie, 
ale nazw iska ich p o d y k to w ał m u  w ójt. Z obaczy­
w szy, iż w sku tek  ro z ją trzen ia  ludu  m oże n a ­
p o tk a ć  n a  opó r, a re sz to w an ia  n ie  p rzed się­
wziął, lecz poszedł do S ądow ej W iszni. Z m ia ­
sta  w rócił z ża n d a rm a m i K atyńsk im  i L iw o rą  i 
z ich pom ocą  chciał F itę  aresztow ać. Gdy p rzy ­
szedł po  raz w tó ry  do jego  pom ieszkan ia , F ita  
leżał w łóżku ja k o  chory . Ś w iad ek  poszed ł po  
furę , a  sp row adziw szy  ją , u d a ł się n as tęp n ie  z 
L iw o rą  do L egana, aby  go aresztow ać.

Ż ona i b ra t  L egana  n arob ili krzyku , czem  
zw abieni zebrali się chłopi p rzed  ch a tą  n a  po ­
dw órzu  i p rzyb rali g ro źn ą  postaw ę. B ra t Le­
g an a  w ykrzykiw ał, że „rabusie*  przyszli a re sz to ­
w ać jego  b ra ta . Ż an d a rm i w obaw ie zam knęli 
dr zwi  i czekali do ra n a . G aluszkow a o tw orzy ła 
drzw i i chciała chłopów  puścić do cha ty , za co 
j ą  aresztow ali. N ad  ran em  przyszedł ża n d arm  
S ad le ja , k tó reg o  puścili do cha ty . Św iadek  sta ł 
w  sieni z k a ra b in em  gotow ym  do s trza łu , tam ci 
dwa j  zaś byli w  chacie p rzy  aresztow anych , 
k tórzy  u staw iczn ie  w o ła li: „gw ałtu  chodźcie n a  
pom oc*. L ud zaczął się dobijać do  drzw i, 
a  żan d arm i zagrozili, że b ę d ą  strze lać . N agle 
drzw i pękły  pod  n ap o rem  z zew n ątrz  i kilku 
ch łopów  w ypad ło  do sieni, w ów czas św iadek 
i żan d arm  L iw o ra  strzelili i M azur p ad ł tru p em  
n a  m iejscu . O d czyjej kuli poległ, św iadek nie 
wie. P o  w ystrza le  św iadek  s ta n ą ł we d rzw iach  
i u spoka ja ł tłum , ale spo tykały  go tylko obelgi. 
Z o skarżonych  p o zn a je  P . L egana, k tó ry  n a j­
bardziej krzyczał. Gdy się nieco uspokoiło  od ­
p ro w ad zo n o  a re sz to w an y ch  do w ó jta . P o  d ro ­
dze tłum  rów nież  zasypyw ał ich obelgam i.

P o  p rzesłu ch an iu  tego św iadka odroczono  
ro zp raw ę  do ju tra .

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  24. czerwca.
O godz. 6. wieczorem koncert muzyki woj­

skowej 24 pp. na Wysokim Zamku.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: „Ciepła wdówka* komedja 

M. Bałuckiego. Początek o godz. 7 7 , wieczorem.

a owiec 532 miljonów. Z tej ilości bydła, przypada
na poszczególne części św ia ta :

Europa
Ameryka
Azja
Afryka
Australja

miljonów
wołów świń

110 5 3 7 ,
112 477c

78 1
6 7,

1 3 7 , 1V4

owiec
1843/*
13174

5 9 ]/2
35

121

Wiadomościo sobiste. Namiestnik ks. Eustachy 
S a n g u s z k o, powróci) z Podhorzec do Lwowa.

Kćtiendarz. Czwartek ,24 i: Jana Chrz. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7. minut 58

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek o godz. 6. wieczorem w sali ratu­
szowej.

Egzamin dojrzałości w Seminarjum nauezyciel- 
skiem w Tarnowie odbyt się w dniach od 2 do 
16. czerwca. Egzamin zda li: a) uczniowie publiczni: 
Bochniewicz Roman, Bolwiński Franciszek, Ciembro- 
niewicz Józef, Gawron Jan, Klimek Jan, Klimek Jan 
Kazimierz, Klimek Stanisław, Kosiński Ryszard, Kwie­
cień Jan, Mikulski Antoni (z odzn.), Młyniec F ran­
ciszek, Porębski Stanisław, Senensib Dawid, Siero­
sławski Kazimierz, Smoleń Józef, Smoszna Michał, 
Styczyński Ignacy, Suski Stanisław; b) eksternistki: 
Banachowska Zofja (z odzn.), Hochbergówna Pauli­
na (z odzn.), Koczorowska Zofja, Koraszewska Marja, 
Malewska Marja, Voglówna M arja; c) eksternista: 
Doktor Michał, Fraenkel Hirsch, Lówenthal Hirsch 
— razem 27. —  9 uczniom publicznym, 5 ekster­
nistkom pozwolono poprawić z jednego przedmiotu 
po ferjach — 3 uczniów publicznych, 7 eksternistek 
i 3 eksternistów reprohowano na rok — 3 uczniom 
publicznym, którzy zachorowali, pozwolono przystą­
pić do egzaminu ustnego po ferjach.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum nowosąde- 
ckiem odbył się pod przewodnictwem inspektora kra­
jowego dr. Ludomiła Germana w dniach 15, 16, 
18 i 19 czerwca. Świadectwa dojrzałości otrzymali: 
Brablec Stefan (z odzn.), Dadal Stanisław, Grossbard 
Beri, Kurowski Jan, Mannheimer Leon Mączyński 
Jan, Milanycz Mikołaj, Mossoczy Władysław (z odzn.), 
Nehmer Izaak, Ossuchowski Henryk, Urbański Jan 
(z odzn.), W usatowski Zygmunt (z odzn.), Dąbrowski 
Stanisław (eksternista), Filipek Jakób (ekstern.), So- 
baś Jan (ekstern.).

Jednego ucznia publ. reprobowano na rok, czte­
rem pozwolono zdawać po ferjach egzamin powtórny 
z jednego przedmiotu.

Ilość bydła. Wedle obliczeń ostatnio dokona 
nych, które naturalnie nie mogą być zupełnie do­
kładne, miino to atoli podają, w przybliżeniu praw­
dziwą ilość bydła, na całej kuli ziemskiej — je s t : 
wołow i krów 3 1 8 7 , miljona, świń 104 miljonów,

_  W. * * * * .I ju w a iu w  w ULI l
wersytecie Jagiellońskim na rok szkolny 1897/8  wy­
brani zostali: dziekanem wydziału teologicznego ks. 
prof. dr. Cliotkowski, prawniczego prof. dr. Kasparek, 
medycznego prof. dr. Kostanecki, wydziału filozofi­
cznego prof. dr. Karliński.

Samobójstwo. W  Majdanie (pod Rosólną) 
kierownik szybu w tamtejszej kopalni nafty Franci­
szek Korzeniowski, odebrał sobie życie wystrzałem. 
Powodem samobójstwa był straszny ból zębów — i 
wynikłe stąd rozdrażnienie nerwowe.

Pożar. W  Bóbrce dnia 19. bm. wybuchł rano 
pożar na obejściu gospodarza Wasyla Kozakiewicza 
na Osielu i zniszczył 10 budynków, a to 1 chatę i 
9 stodół.

Zjazd koleżeński byłych uczniów, którzy ukoń­
czyli gimnazjum św. Anny w Krakowie w r. 1872, 
odbędzie się dnia 5. Iipca rb. w Krakowie. Zgło­
szenia przyjmują dr. Kazimierz Smolarski (ul. Gro­
dzka 1, 15.), Władysław Swolkien (Rynek 1. 32.), 
dr. Herman Brummer (ul. Poselska I. 8.), Jan 
Podwiń (ul. Studencka 1. 10.) i Stanisław Bednarski 
(gimnazjum III.).

Tąpiciele koni. Pized sądem pr.ysięglych od­
bywa się od wtorku popołudnia rozprawa przeciw 
trzem wieśniakom z sokalskiego, oskarżonym o kra­
dzieże koni. Kradzieże te popełniali bądź to razem, 
bądź to każdy na swą rękę, w różnych stronacli 
powiatu sokalskiego i sąsiednich, a nawet za gra­
nicą w Rosji. Do rozprawy powołano czternastu 
świadków.

Sezon szpiegowski widocznie panuje teraz 
w całej Europie, bo ledwie się skończył skandaliczny 
proces Bartmana i Waniczka, ledwie ucichły wiado­
mości o aresztowaniu kilku szpiegów w Petersbur­
gu, a oto znowu donoszą z Francji, że sąd w Nan­
cy skazał szpiega niemieckiego Sattlera na trzy­
letnie więzienie. Charakterystyczne to w czasach 
zabezpieczonego pono na długo europejskiego po­
koju.

Zajście na granicy francuskiej. Żandarmi 
niemieccy, ścigając dezertera Alzatczyka, strzelali 
doń, chociaż przekroczył już granicę francuską pod 
Flomecourt. Mer prowadzi śledztwo z powodu naru­
szenia granicy.

Defraudanta Milkowskiego rozprawa odbędzie 
się już w najbliższej kadencji tj. w sierpniu.

Na otwarcie w ystaw y bydła w Nadwórnej, 
udał się wczoraj radca dworu Herzinański jako przed­
stawiciel ministerstwa rolnictwa.

* Slub p. Jana K l i m k i e w i c z a ,  właściciela 
ajencji handlowej i domu komisowego we Lwowie, 
z panną Klementyną M ar k i e w i e z ó  w n ą ,  cóiką 
znanego kupca tutejszego i radnego miasta, odbęl 
dzie się we czwartek d. 24. bm. o godz. 11. rano 
w  kościele PP. Franciszkanek we Lwowie.

* Festyn na dochód Tow. św. Salomei, za­
powiedziany na 20. bm. nie odbył się z powodu 
niepogody; odłożony został na dzień 4- lipca w nie­
dzielę, o czem bliższe szczegóły doniosą.

* Loterja fantowa, urządzona w dniu 9. bul, 
w zakładzie wychowawczo-naukowym p. Marji Biel­
skiej, przyniosła dochodu 83 zł. 50 ct., które w rę­
czono na rzecz kolonji leczniczej w Rymanowie.

* Doroczny popis szkolny w zakładzie dla 
sierót i ubogich w Drohowyżu odbędzie się d. 26. 
bm. Wyjazd ze Lwowa pociągiem porannym o gqdz 
6. rano, ‘

* Zakład wychowawczy sióstr Boromeuszek 
w Łańcucie, połączony z 7-klasową szkołą żeńską 
prywatną z prawem publiczności, przyjmuje zgłosze­
nia panienek w przeciągu lipca i sierpnia.

* Doroczny podwieczorek w yścigowy, na
dochód towarzystwa „Dzieciątka Jezus*, odbędzie 
się na placu wystawy. Komitet złożony z kilkudzie­
sięciu pań, od miesiąca czyni starania, aby zabawa 
ta wypadła jak najświetniej.

Zaburzenia w Czerniejowie.
Stanisławów 21. czerw ca, 

(Trzeci dzień rozprawy),
W  dalszym  ciągu s ta je  św iadek  S em en  

G r e i d a  zastępca w ó jta , o p iękn ie  zaczerw ie­
n ionym , okazałym  nosie. O b ro n a  sprzeciw ia się 
zaprzysiężeniu  tego św iad  • a, z pow odu  n iep rzy ­
jaznego  s to su n k u  tegoż do oskarżonych , on  sam  
prosi także o n iezaprzy  sięganie go. T ry b u n a ł 
uchw alił zaprzysiężenie św iadka. Z eznaje, że je ­
den żyd głosow ał trzy  razy. Na to  zrob ił się 
k rzyk „bijcie żydów * i uderzono  żyda ze dw a 
razy. W tedy  kom isarz odjechał.

P  r  z e w. Jak  się nazyw ali ci ludzie, k tó rzy  
krzyczeli.

Ś w. No, ła każdij m a je  sw oje im ię (we­
sołość).

(4)

J a n  Bam eau.

OSTATNI Z RODU.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy)

S łońce s ta ło  w ysoko  n a  n iebie. M usiało ju ż  
inąć p rzy n a jm n ie j p ó łto re j godziny od chwili, 
k tó re j rozłączy ła  się]z‘o jcem . N iezadługo  n a d - 

l ą  W ojciech  i p an i D apin , p o m y śla ła  N ina 
M o n tb e rth ie r  i z ro zp aczą  za ła m ała  ręce.

Czyż to m ożliw e, ażeby odjeżdżała? l e n  
zykry sen  n ie m in ą ł zab m? Aż do tej chwili 
imo w szystkiego spodziew ała  się, że p o zo s ta - 
3. K ażdego dn ia  oczek iw ała ja k ieg o ś cudu . 
kiego — nie w iedzia ła , a le  u fa ła . Może ja k iś  
“spodziew any  spadek , ja k ie ś  szczęśliw e w y d a­
jn ie, k tó reb y  n a  zam ek  spuśc iło  deszcz złoty 
Dozwoliło rodzin ie  M o n tb e rth ie r  zapłacić długi 
Dozostać w  d o m u , w śró d  ty ch  cudnych  d rzew , 
r silnie zro słych  z je j w spom nien iam i.

A ch, to  zło to , to  tak  g o rąco  u p rag n io n e  
ito. k tó reg o  w szyscy tak  p ra g n ą , do  k tó rego  
e się wy^ iąga rąk , z pow o d u  k tó reg o  niszczy 

ty le  n iecierp liw ych  um ysłów ! Czyż n ie było

żadnego  śro d k a , aby je  zm usić do zaw itan ia  do 
zam ku  M on tberth ier?

N ina de M o n tb e rth ier bezsilna zacisnęła  
dłonie. T o  g łup ie  złoto, k tó rem  daw niej tak  
gardziła! T eraz  p rzyw o ływ ała  je  z g łębi p rze­
rażonej duszy, gdyż ono  jedno  ty lko  u ra to w a ć  
ją  m ogło .

A le dlaczegóż m yśleć jeszcze o tych rze ­
czach? R u in a  M on tberth ierów  b y ła  s tan o w czą  i 
klęski tej odw rócić  n ie  by ło  m ożna, spad k u  nie 
do stan ą , cud się n ie  spełni!

Jedynym  środk iem  ra tu n k u  by łoby  zam ąż- 
pójście m łodej dziew czny za jak ieg o  bogatego  
człow ieka, k tó ryby  się zakochał i zakup ił zam ek . 
I h ra b ia  m yślał o tak iem  szczęśliw em  ro zw ią­
zan iu  kw estji i być m oże, że, w  sw ej dziecięcej 
m iłości do sw ego rodzinnego  zam ku , pozw oliłby 
n a  to, aby  N ina w yszła za m ąż za j ikiegoś 
m iljo n era  bez nazw iska, w  przypuszczen iu , że 
len  pozw oliłby  m u  zestarzeć się w  odziedzi­
czonych  po p rzo d k ach  m urach .

A le gdzież tu  znaleść m iljonera , k tó ryby  
się ożenił z dziew czyną bez grosza posagu  i 
u ło m n ą  w  dodatku?!

Jej ręki nie żądał jeszcze n ik t, a  m oże też 
N iny, . p o w o d u  je j kalec tw a, gdyby  go n aw e t 
zauw ażyć n ie by ło  m ożna, n ie  p o k o ch a łb y  nikt, 
n aw et jak iś  b ie d n y  człow iek. A ch, gdybyż p rzy ­
n a jm n ie j w  b ra k u  m a ją tk u  p o siad a ła  p iękność,

o ślep ia jący  ur ok,  k tó ry  w abi do siebie m iljony, 
ja k  ob łaskaw ione  zw ie rzę ta!

N iebo w obec niej by ło  b a rd z o  s k ą p e m !
Ciągle jeszcze kw iaty  g łogu  p a d a ły  n a  jej 

ręce, n a  k o la n a  i ja sn e  w łosy , a za n ią  w 
szem rzącym  lesie śp iew ały  zięby i w ilgi, szu ­
ka jąc  sob ie  gn iazd  w śró d  m łodych  liści.

O ddalony  tu rk o t pow ozu p rzyg łuszy ł je d n ak  
ś p :ew  p ta k ó w , a m łoda dziew c y n a  zadrżała, 
usłyszaw szy  go. Czyż godzina nadesz ła  ? Czy to  
s ta n g re t n ad jeżd ża ł?  P rzez chw ilę m ia ła  n a ­
dzieję , że to  in n y  pow óz, złudzen ie to  je d n a k  
n ie trw a ło  d ługo . U słyszała tę te n t koni, p o ­
zn a ła  głos p an i D apin , gospodyn i, k tó ra  m iała 
je j to w arzy szy ć  do M arsylji, u jrz a ła  W ojciecha, 
ja k  sz tyw nie  w y p ro sto w an y  siedział n a  koźle, 
w y ład o w an y m  k u fram i, sp o strzeg ła  św ieżo p o - 
la k ie ro w an y  w ierzch pow ozu , ja k  błyszczał 
w słońcu.

N a ten  w idok N ina zb lad ła  ja k  śc iana. P o ­
w óz za trzy m a ł s ię , służący, k tó ry  poznał p a ­
n ienkę, zeskoczył szybko i o tw orzy ł drzw iczki.

N ina nie p odnosiła  się je d n a k  z ziem i. N ie­
ru ch o m a siedziała  pod  krzakiem  g ło g u , a oczy 
jej zdaw ały  się nic nie widzieć.

— P an ien k o  — rzekł, zbliżając się do  niej 
służący, — w łaśnie m am y  jeszcze czas. T e raz  w pół 
do pierw szej, a  pociąg  odchodzi pięć mi nu t  p rzed  
d ru g ą .

— N iechże pan i idzie, p an n o  N ino —  za ­
w ołała  rów nież  pan i D apin, w ychylając się przez 
drzw iczki — w ie pan i p rz e c ie ż , że p an  h r a ­
bia gn iew ałby  się bardzo , gdybyśm y się spóźnili 
n a  pociąg.

T eraz  N ina p o w s ta ła , w yciągnęła ręce  do 
kw itnącego  k rzaku  głogu, k tó rego  gałęzie zw ie­
szały  się nad n ią  i d rżące in i rękam i od łam ała  
kilka gałązek, n ie  troszcząc się o t o ,  że kolce ją  
ran iły , a n as tęp n ie  p odeszła  do pow ozu.

W szystko doko ła  niej się kręciło , nogi w y­
m ów iły  je j posłuszeństw o  i zdaw ało  się, ze se r­
ce bić je j p rzestan ie.

Od tej chwili s trac iła  w szelką św iadom ość 
dzia łan ia . N ie słyszała, ja k  za trzaśn ię to  drzw iczki 
pow ozu i n ie  czuła, że konie ruszyły . Jak  zła­
m a n a  siedziała w  kąciku , p rzyc iskała  gałązk i g ło­
gu  do p iersi i p rzy ty k a ła  do nich policzki, zro ­
szone łzam i. Od czasu do czasu  p an i D apin  
m ów iła coś do  n ie j, o n a  je d n ak  n ie ro zu m ia ła  
w cale je j słów .

T eraz  konie zw olniły  biegu i szły k rok  za 
k rok iem . D roga p row adziła  p o d  górę , w ężyko­
w ata  i dość spadzista . P o  lew ej s tro n ie  zoba­
czyła N ina okolicę, o tu lo n ą  w  n ieb ieskaw ą m głę, 
a  by ła  to  ziem ia, k tó rą  w łaśn ie  m ia ła  zam iar 
opuścić. P ochyliła  się n ap rz ó d  i zobaczyła za­
m ek M on tberlh ier, sto jący  sam o tn ie  n a  w zgórku  
w śród  lasu . T ro ch ę  dalej n a  p raw o  leżała

w dolin ie w ioska, a w ysm uk la  w ieżyczka ko­
ścielna s trz e la li  w ysoko ku  n iebu  p o n ad  p o n u re  
cyprysy  cm en ta rn e . Z tej s tro n y  b ru n a tn y c h  
w ież zam kow ych m ożna by ło  w idzieć św iecący 
się luk  rzeki i znane  g rzb ie ty  p ag ó rk ó w , k tó ­
rych  m iękkie Jinje kąpa ły  się w  słońcu. Go za 
w span iały  ob raz ! Oczy dziew częeia pow iększyły  
się, u s ta  się rozchyliły , ja k  gdyby  je j du sza  
m ia ła  poch łonąć w  siebie w szystkie te  po raz 
o s ta tn i w idziane przedm io ty .

T ym czasem  konie w yciągnęły  pow óz n a  
szczyt p ag ó rk a  i zaczęły znow u biedź k łusem . 
W ojciech śc iągnął silniej lejce, n ieb ieskaw y 
o b raz  n iknął i staw ał się więcej zam glonym , aż 
nareszcie  zginął zupełn ie poza d rzew am i.

—  B ądź zd row a, m o ja  o jczyzno! —  w y­
ją k a ła  N ina.

P rz ed  n ią  leżało szare  m iasto , n a d  k tó rem  
unosił się dym  z kom inów  fab rycznych  i p o ­
ciągów  kolejow ych. Z am knęła  oczy i n a  now o 
zaczęła w ciągać w  siebie w oń głogu .

—  P a n n o  N ino —  stro fo w a ła  j ą  pan i D a­
p in  —  dajże pan i pokój tym  kw iatom . M ają 
za silny zapach  i sp row adzą  pan i bó l głow y. 
Z achoru jesz  pan i w  podróży .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P r  z e  w. A  co to  było w  sobotę .
Ś w. D zw onili, —  początkow o m yślałem , 

że n a  nabożeństw o , później ludzie m ów ili, że 
dzw onią n a  gw ałt, posłuchałem  lepiej i p rzek o ­
nałem  się, że n a  gw ałt. Gdy się tłum  zebrał 
i m im o p ró śb  ża n d arm a  n ie chciał ustąp ić , 
u p o m in a łem  ich, ale to  nie pom ogło . W tedy  
odszedłem , było  to  w  chwili, gdy  konw ój scho­
dził z ganku .

P r  z e  w. Czy O nufry  S em ków  ta m  był 
i k rzyczał?  —  Ś w . O n zaw sze krzyczy, a le  
k toby  go ta m  słuchał.

P r o k .  Czyście w idzie li, że E ngelberg  
g łosow ał 3 razy. Ś w . Ja  dok ładn ie nie w iem , 
on m iał ta m  trzy  razy coś do czynienia.

Dr: D u d y k i e w i c z .  Czy M argulies sie­
dział p rzy  sto le. Ś w . O n ta m  był koło  sto łu  i 
coś sobie no tow ał. D r. D. Czy w  sobo tę  był 
k rzyk , czy jak  ju ż  m ów iliście ty lko „o s tra  b e -  
s id a “ . Ś w . O stra  besida .

Iw an  S y s a k  s trażn ik  połow y zaprzysię­
żony tw ierdz i, że dw onili na gw ałt.

D r. O l e ś n i c k i .  Czy k to  krzyczał, „w asza 
śm ierć  lub  nasza* .

Ś w . Nie. Dr. O l.  Co m ów ił C zubatyński, 
gdy  konw ój w ychodził z kancelarji. Ś w. P ro ­
sił ludzi, aby  im  zrob iono  m iejsce i pozw olono  
spoko jn ie  przejść.

Ś w i a d e k  I l k o  S k r o b a c z ,  po lic jan t 
gm inny , zaprzysiężony, zeznaje, że w yborcy  w V. 
ku rji byli o b u rz e n i. iż A lte r E ngelberg  g łoso­
w ał trzy  razy  i w o ła li: „bijcie żyda". W idział 
idących  z kancelarji M argulesa i E ngelberga  p o ­
k rw aw ionych  i w p o szarp an em  u b ran iu . W  so­
b o tę , gdy razem  z żan d arm am i chodził a re sz to ­
w ać, zaczęto w e w si dzw om ć, a on  pow iedział 
żąndarm ow i, że to  n a  ogień. P rzyszli do k an ­
ce larji i zastali tłum  krzyczący, że p o k u ty ch  nie 
dad zą  zaprow adzić  do S tan is ław ow a. (Św iadek 
s ta ra  się n ie  odpow iadać n a  liczne zapy tan ia  
p rze w o d n iczą ce g o , często m ilczy i w ik ła się 
w  odpow iedziach tak , że przew odniczący zw ra ­
ca uw agę jeg o  n a  w ażność złożonej przysięg i i 
n a  sprzeczność z zeznaniam i, złożonem i w śledz­
tw ie). S tanow czo  zaprzecza, że n ie  słyszał okrzy­
ków  „h u rra  !“, choć w  śledztw ie zeznał, że sły ­
szał. N a sprzeczność tę  nie um ie dać  p rzew o­
dniczącem u odpow iedzi, k tó ry  go ponow nie  u - 
pom iną . S ły s z a ł , że ludzie z tłu m u  krzyczeli, 
g rożąc żandarm ow i, ale n ie  um ie  pow iedzieć, 
dlaczego to  czynili, Św iadek  p rzy p o m in a  sobie, 
że ża n d arm  z g anku  m ó w ił : „ludzie rozejdźcie 
się, bo b ęd ę  s trze la ł" . N ie w idział, ja k  b a g n e ­
ta m i kłuli żandarm i. S ta ł na ganku , ale m ało  
co w idział — ty lko , że K ró lów , C h a ry to n , K o­
persk i i Ł em ków  stali blisko żandarm ów .

D r. ' O l e ś n i c k i  p y ta  się kpgp w ójt R o - 
baczew ski kazał m u  do  kancelarji gm innej przy 
w yborach  puszczać,

S k r o b a c z .  K ażdego w yborcę z o sobna  
bez w yjątku .

N a dalsze zapy tan ie  odpow iada, że dzw o­
n iono  tak  ja k  n a  ogień i na nabożeństw o  do 
cerkwi, tj .  n a  p rzem ian  w  je d n ą  i w  dw ie 
k resy  dzw onu.

D r. O l e ś n i c k i  p y ta  czy św iadka k to  nie 
podm aw ial, gdy szedł na p ro to k ó ł do sędziego 
śledczego.

Ś w i a d e k .  Nie. N a w yrażoną  w ątpliw ość 
o b ro ń cy  po tw ierdza raz  jeszcze, że słyszał, ja k  
ludzie grozili, że n ie  dadzą odprow adzić  zaku­
tych  do  S tan is ław ow a,

Św iadek Iw an  C z a j k a  zaprzysiężony p o ­
łow y ob jaw ia  niski poziom  inteligencji, jest 
p rzy  tern p rzestraszony . P am ię ta  je d n ak  dobrze, 
że gdy żan d arm  zagroził strze lan iem  — on 
czem prędze j uciekł.

Ś w iadka P aw ła  K operskiego nie p rzesłu ­
chano , bo  d o sta j pom ieszan ia  zm ysłów  i zn a j­
d u je  się w  K ulparkow je.

P r o k u r a t o r  p ro si o odczytanie p ro to k o ­
łu sp isanego  z K operskim . O brońcy  sp rzeciw ia­
j ą  si§-

Kość R o m a n o w i e  z, rad n y  i a seso r m iej­
ski, został jeszcze w śledztw ie zaprzysiężony. 
W ikła się rów nież  w zeznaniach  sw ych . O po­
w iada, że po  w yborach  nazw ano  go „ c h r u ­
n i  e m “ (on by ł w yborcą  w ójtow sk im ) i „Iw a- 
Hem żydow skim ."

R o z p ra w a  trw a  dalej.
Stanisław ów  22. czerw ca.

C zw arty  dzień ro zp raw y  rozpoczął się od 
p rzesłuchan ia  św . R o m an a  C z a p e l s k i e g o ,  
s trażn ik a  kolejow ego i se k re ta rza  Proświty za­
przysiężonego, W  śledztw ie zeznał, że zeszli się 
u niego w  przeddzień  zaburzeń , osk. K im ak, 
C zubatyńsk i, D em bow icz, S k ry p a  i inni, i p o ­
stanow ili że „ trzeba będzie dzw onić n a  w ypa­
dek, gdyby  żan d arm i przyszli ludzi a re sz to w ać" . 
Dziś tw ierdzi, że m ów iono  „ trzeb a  będzie dzw o­
nić, aby się ludzie zeszli n a  p ra w y b o ry " . Gdy 
p ie u m ia ł w y jaśn ić  sprzeczności zeznań, r o z ­
k a z a ł  g o  p r z e w o d n i c z ą c y  o d p r o w a ­
d z i ć  d o  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  j a k o  p o ­
d e j r z a n e g o  o k r z y w o p r z y s i ę s t w o .

Ś w iadek  Jerzy  W a r g o ł a ,  szw agier w ójta , 
jąp rzysiężony . Był w  p ią tek  w ieczór u C zapel- 
skiego i słyszał ja k  C zubatyński m ó w ił: „Jak  
żan d arm i ju tro  p rzy jd ą  aresztow ać ludzi, w ar- 
toby  uderzyć w  dzw on, aby  zw abić ludzi". Inni 
odparli n a  to :  „ T a  w arto b y * . N azaju trz  zaw ia­
dom ił w ó jta , że chcą dzw onić n a  gw ałt, a  w ó jt 
n a  to , „niech dzw onią , j a  ta m  n ie pó jdę, je -  
szczeby m nie zabili".

Ilko P r o k o p c i ó w ,  gospodarz , obecnie 
fra jte r  p rzy  landw erze, zaprzysiężony, zeznaje, 
że by ł u C zapelskiego, ale nie słyszał ab y  m ó ­
w iono  o dzw onien iu  n a  gw ałt.

Św . D u d y k i e w i c z  do W arch a ły , 
(k tó rego  k o n fro n tu ją  z P rokopciow em ): M ówi­
liście jeszcze w czoraj C zubatyńsk iem u, że to  
w szystko o ża n d a rm a ch  i dzw onien iu  opow ia­
d a ła  w am  żona i że ona doniosła  także o tem  
w ójtow i.

Ś w . M ów iłem , bo  m i się tak  podobało , 
dzisiaj m uszę m ów ić p raw d ę.

P r o k .  p ro si o zaw ezw anie M arji W a rch o - 
łow ej n a  św iadka, celem  w yjaśn ien ia  tego fak tu , 
co też  try b u n a ł postanow ił.

A b ra h am  S i p p l i n g e r ,  m agazyn ier, zap rzy­
siężony, odpow iada  m ięszan iną n iem iecko-ży- 
do w sk ą . P rzew odn iczący  p y ta  po  ru sku . Zeznaje, 
że słyszał ja k  chłopi m ów ili w  sobo tę , „m y się 
ż a n d a rm ó w  nie bo im y, bo  m y byli n a  w o jn ie", 
N a  to  uciekł p rzestraszony  do bóżnicy.

L eiba M a r g u l i e s  la t 22 , zaprzys., m ów i 
po  ru sk u . S łyszał ja k  Zofia B orysow a m ów iła, 
s to jąc  u  siebie n a  ganku  nyni wsich żydiw wy- 
riiu t.

P r  z e  w. Do kogo to  m ów iła.

,
. Ś w i a d e k .  N ie w iem .

P r  z e  w. Co dalej.
Ś w i a d e k .  P oszed łem  do „szkoły" (bożnicy) 

opow iedzia łem  io , a poniew aż baliśm y  się, za­
sunęliśm y drzw i.

A b ra h am  M u l l e r ,  szczupły 16-letn i czjo- 
pak , zaprzysiężony, m ów i dob rze  po  ru sk u . Gdy 
w  sobo tę  ra n o  szedł do „szkoły" z M argulesem , 
słyszał ja k  B orysow a m ów iła , że wyriżut wsich 
żydiw.

P r z e  w. Czyś się n as tra sz y ł?
Ś w i a d e k .  T rochę. (W esołość).
A n to n i R  o b a c z e w  s k i la t 40 , P o lak , p rzy ­

sto jn y , tro ch ę  szpakow aty , dobrej tuszy m ęż­
czyzna, u b ran y  elegancko, zupełn ie czarno . W y ­
g ląda  n ie n a  w ó jta  z G zerniejow a, ale n a  m a ­
łom iasteczkow ego b u rm is trz a . O b ro n a  sprzeci­
w ia się zaprzysiężeniu  św iadka z pow odu  n ie­
przy jaznego  s to su n k u  jego  do oskarżonych , try ­
b u n a ł odm ów ił ato li te m u  żądaniu .

O pisu je p ra  w ybory  p ią tk o w e z. IV. ku rji. 
Jak iś żyd g losow ał, E ngelberg  m u  p o d p o w ia­
dał. Gdy później sam  E ngelberg  chciał g loso ­
w ać, zaczęto krzyczeć, że on głosu je ju ż  po  raz  
trzeci i berit żyda. Z robiło  się zam ieszanie, on 
początkow o u sp a k a ja ł ludzi, ale kiedy usłyszał 
słow a „a k to  to  p isa ł" , uciekł także. W  p ią tek  
po jechał do S tan is ław ow a, do s ta ro s tw a . S ta ro ­
sta  pow iedzia ł m u, bądź  p an  spoko jny , tam  
przy jdz ie  ż a n d a rm e rja  i zrobi po rządek . On 
podał ty lko dw óch  ekscedentów , resz tę  p ra -  
w d opoddbn ie  M argulies. N azaju trz  przyszli żan ­
darm i.

P r  z e  w. P a n  posła ł ja k ą ś  k arteczk ę  w ach ­
m istrzow i ?

Ś w. T ak  est, żeby je b y  jeszcze dw óch  
aresztow ał.

Czapę]ski opow iadał m i, że u n iego  w 
do m u  naradza li się żeby dzw onić, a on im 
odradzał.

P r  z e  w. A co z tą  czy te ln ią?
Ś w . P oczą tkow o  było Kółko rolnicze, pó ­

źniej zaczęto m ów ić, że to  ne fajno, bo polskie 
i założyli sobie czytelnię. P oczątkow o  należałem  
także  do czytelni, później w idziałem , że s tro n ią  
odem nie  i w ystąp iłem .

P r  z e  w. Jakie ta m  gazety  trzym ają?
S w . Swobodę i HromądzJcij Holos.
P r z e  w- Co było w  sobotę?
Ś w . P rzed  dom ein  m oim  zebrał się tłum  

ludzi i w ozy z ran n y m i, zaczęto krzyczeć: „Zło- 
diju, my łebe rozszarpajem, z tebe bude sia 
krow lila, jak z naszych ludej/* N astraszy łem  
się i schow ałem  n a  strych . Z ta m tąd  przez o- 
kienko w idziałem  S em kow a i O stap iuka, S zko­
dy żadnej ipi n ie  zrobiji.

D r .  O l e ś n i c k i .  Czy ludzie byli p rzed tem  
spokojni?

Ś w . Zaw  ze.
D r. 0 1 . D laczego p an  nazyw ał tych, co 

n a leż ą  do czytelni, b a tia ram i.
Ś w . T o  n iep raw d a .
R o zp raw a trw a  dalej.

(Pierwsza produkcja).
N atłoczona publicznością sa la  T o w arzy stw a  

m uzycznego by ła  w e w to rek  a re n ą  popisów  w o­
kalnych  i dek lam acy jnych , fo rtep ian o w y ch  i 
sm yczkow ych. N a pochw ałę  p ro d u k cji le j, p rze - 
dew szystk ięm  pow iedzieć należy, że p ro g ram  
jej by ł u łożony  b ardzo  dobrze , dzięki czem u 
nie nużył słuchaczy i pozw olił im  od początku  
do końca w ysłuchać w szystkiego z rów nem , 
je d n ak o w em  zajęciem  — był i dość rozm aity  i 
n iezbyt długi. U czniow ie p rzygo tow ani byli b a r ­
dzo s ta ran n ie . W  p ierw szym  rzędzie odnosi 
się to  do p ro f. S ladka, k tó ry  z uczniam i sw y­
m i i p ro f. W olfsthala  w yborn ie  w ystud jow al 
sekste t B rah m sa , rozpoczynający  popis. N astę­
pn ie  p a n n a  B ilińska, a  po niej p. H alikow ski, 
uczniow ie prof. F r. W ysockiego, w ygłosili dw ie 
deklam acje ze zrozum ieniem  i n a leży tą  p o p ra ­
w nością, Z dziedziny śp iew u  m am y  do zap isa­
n ia cztery  kandydatk i: p . G ołąbów nę, S ch u p -
pów nę, R o llów nę i G iirtnerów nę. W szystkich  
zalet śp iew u  w  zjednoczeniu  n ie spo tykam y  u 
żadnej z nich, ale o każdej w  szczególności da 
się coś korzystnego  pow iedzieć; i tak  p ierw sza 
.w yróżnia się dźw iękiem  gło u, d ru g a  d o k ładno­
ścią i s ta ra n n o śc ią  śp iew u, trzecia w ydatnością 
środków  w okalnych  i pew nym  zak ro jem  d ra ­
m atycznym , czw arta  ła tw ością w  w okalizow a- 
niu. Jeżeli o przyszłości tych m łodych  ad ep tek  
sztuki w olno  coś sądzić z onegdajszej uczniow ­
skiej p rodukcji, to  najb liższą zda je  się jej być p. 
R o llów na, k tó re j głos pow in ienby  n a  scenie 
dob rze  się w ydaw ać.

F o rte p ia n  zap rezen tow ał się św ietn ie . Od 
daw nych  la t n ie  p am ię tam y  w śró d  uczniów  
k o n se rw ato rju m  ta len tó w  tak ich  i tak  p o p ro w a ­
dzonych ja k  uczniow ie p ro f. M e l c e r a :  pan i 
O ttaw ow a i p. Liszniew ski. P ierw sza, to  uo so ­
bienie kobiecej, w dzięcznej gry . K oncert B eetho - 
vena w ykonany  przez n ią  z pam ięci, b iegle i 
ze sm akiem , m iał g łów nie te  w łaśn ie cechy, ale 
zgotow ał słuchaczom  chw ilę p raw dziw ego a r ty ­
stycznego zadow olenia. Jeżeli w dziękiem  podb iła  
ich g ra  p. O ltaw ow ej, to  siłą m ógł sob ie zdobyć 
au d y to rju m  —  p. Liszniew ski. Lecz nie je s t to 
bynajm nie j g łów ny jego  oręż. M łody ten. a 
ba rd zo  uzdoln iony  p ian is ta  posiada  p ew n ą  i w y­
ro b io n ą  technikę palcow ą, a  chociaż niekiedy 
daje  się unosić b raw u rz e  i dzielności sw ego r a ­
m ien ia , to  je d n ak  nie rob i tego kosztem  czy­
stości i dokładności, w  L isztow skiin  zaś u tw o ­
rze nie w ykracza tem  n aw et i p rzeciw  sm akow i, 
Szkoda, że p an i O ttaw ow a i p . L iszniew ski są 
n a  p rzed o sta tn im  roku  i o m edal n ie  m ogą 
jeszcze k o nkurow ać —  inaczej z pew nością zdo­
byliby d la siebie najw yższą tę  n ag ro d ę . T ru d n e  
zadan ie  m ia ła  w obec n ich  p. M eyerów na (z k la­
sy p ro f. N euhausera), k tó ra  rozpoczęła p rodukcję  
k lasy  fo rtep ianow ej. G ra je j je d n ak  w o lna  od 
b łędów  i b ieg ła , zasłużyła sob ie n a  p o ch leb n ą  
w zm iankę.

Dalszy ciąg k o n k u rsu  dziś p o p o łu d n iu  —  
p rodukow ać się b ęd ą  uczniow ie pp . W olfsthala , 
M elcera i N euhausera .

krotochwila w 3 aktach Franciszka Schonthana i 
Franciszka Koppel-Ellfelda.

w ojna grecko-turecka.
(Telegramy „Dziennika Polskiego4').

Ateny 23. czerw ca. D eljannis chce się zu ­
pełn ie  cofnąć od życia politycznego.

Kanea 23. czerw ca. N a zg ro m ad zen iu  re ­
w o luc jon istów  w  R o m en o i uchw alono  w szelką 
dyskusję  n ad  tem , czy należy  dalej p ro w ad z ić  
w alkę, odroczyć aż do  zaw arc ia  p oko ju  m iędzy 
G recją a T u rc ją .

Milil literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka|: 

Dziś we czwartek „Ciepła wdówka", komedja w 3 
aktach Michała Bałuckiego; jutro w  piątek „Nie­
w ierna", komedja w  3 akiach Roberta Bracco; 
w  sobotę po raz pierwszy „Sławna żona", komedja 
w 3 aktach Franciszka Schonthana i Gustawa Ka- 
delburga; w  niedzielę po raz trzeci „Hrabina Oczko",

Jubileusz królowej Wiktorji.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 23. czerw ca. W czoraj w ieczorem  
z okazji jub ileuszu  kró low ej W ik to rji odbył się 
u am b a sa d o ra  angielsk iego  ob iad , podczas k tó ­
rego  am b asa d o r R u m b o ld  w zniósł z en tu z ja ­
zm em  przez zeb ranych  p rzy ję ty  to a s t n a  cześć 
cesarza  i k rólow ej W ik to rji. P rzedew szystk iem  
podn iósł w sw em  p rzem ów ien iu , iż cesarz F ra n ­
ciszek Józef i k ró low a W ik to ija  w szędzie są  
wielce cenieni, jak o  g łów ni krzew iciele idei p o ­
kojow ej, A ng lja  i k ró low a W ik to rja  d u m n e  są, 
iż cesarz F ranciszek  Józef je s t ich przy jacie lem .

W  dalszym  ciągu podn iósł am b asa d o r w y­
sokie cno ty  królow ej W ik to rji, k tó ra  zarazem  
je s t i na jsz lachetn ie jszą  kob ie tą  i k tó rą  w szystkie 
podleg łe jej berłu  ludy , bez w y ją tku , go rącą  
o taczają  m iłością.

W ieczorem  o godz. 10 odbyło  się w  pałacu  
am basady  angielskiej w span ia łe  przyjęcie. Cały 
p a łac  by ł rzęsiście ilum inow any.

Wiedeń 23. czerw ca. C esarz w czoraj w  po ­
łudn ie  udał się do am b asad y  angielskiej i złożył 
tam  g ra tu lac je  z p o w odu  jub ileuszu  kró low ej. 
Baw ił w  gm achu  am b asad y  przeszło k w ad ran s . 
Miał n a  sob ie  m u n d u r  p ierw szego angielskiego 
pu łku  d rag o n ó w  g w ard ji i w stęgę o rd e ru  p o d ­
wiązki.

N astępn ie  złożyli sw e g ratu lacje  w a m b a ­
sadzie h r. B adeni, h r. G ołuchow ski, K allay. 
a m b asa d o ro w ie  N iem iec, F ran cji, W ioch i poseł 
grecki. W ielu  m in is trów , dyp lo m ató w  i dyg n i­
ta rzy  dw orsk ich  i rządow ych w pisało  sw e n a ­
zw iska do arkuszy  w yłożonych w  am basadzie .

Londyn 23. czerw ca W śró d  g rzm o tu  salw  
działow ych rozpoczął się w czoraj o godzinie 
74 n a  12 ran o  u roczysty  pochód  kró low ej z p a ­
łacu buckingham skiego  do ka ted ry  św. P aw ła. 
W  pochodzie tym  w zięły udział nieprzeliczone 
tłum y  publiczności, zeb rane n a  tę  u roczystość 
ze w szystk ich  s tro n  św iata. K ró low ę w itan o  en ­
tuz jastycznym i okrzykam i, tak , iż zdaw ało  się, 
że od  k rzyków  tych pałace d rżą  w e sw ych po­
sadach .

P rzy  T em p łeb a r złożył k rólow ej ho łd  lo rd  
m a jo r L ondynu  i w ręczył je j m iecz City. K ró­
low a m iecz ten  u ję ła  w  ręce, a n as tęp n ie  od ­
dała  go n a  p o w ró t lo rdow i m ajo row i.

S o lenne nabożeństw o  jub ileuszow e odbyło  
się p rzed  k a te d rą  pod  gołem  n iebem , gdyż m u- 
ry  ka ted ry  n ie m ogłyby  były pom ieścić an i 
se tnej części tych tłu m ó w , k tó re  zgrom adziły  
się p rzed  św ią tyn ią .

T łu m  zeb ran y  p rzed  k a ted rą , m alow niczy 
w ielce p rzedstaw ia ł w idok. W idziałeś tam  ludzi 
w szystk ich  ras , rep rez en ta n tó w  w szystkich n a ­
ro d ó w , całą m ozajkę najrozm aitszych  m u n ­
du ró w .

F o  nabożeństw ie , o rlp raw ionein  przez a rc y ­
b iskupa C a n le rb u ry  i po  b łogosław ieństw ie 
udzielonem  przez n iego , publiczność odśp iew ała 
z en tuzjazm em  h y n in  narodow y . P ieśń  ta  wielce 
m elody jna , p ły n ąca  pod nieb iosa z se tek  tysięcy 
p iersi og ro m n e czyniła w rażen ie . Gdy cześć 
skończono ją  śp iew ać, rozleg ły  się okrzyki n a  
kró low ej,

P o  nabożeństw ie  pochód  ruszy ł do M an- 
sionhouse i p a łacu  buck ingham sk iego  dokąd  
k ró low a pow róc iła  o godz. p ó ł do  2. P rzez 
ca łą  d ro g ę  tow arzyszy ły  jej u staw iczne okrzyki, 
za k tó re  k ró low a skinieniem  głow y dziękow ała. 
K ró lo w a  by ła  czarno  u b ran a ,

G dy się pochód rozpoczął, w ydała k ró low a 
n as tęp u jący  m an ifest do  n a ro d u : „Dziękuję
z całego serca m em u  w iernem u  ludow i. N iech go 
B óg błogosław i. W ik to rja ."

Londyn 23. czerw ca. W ieczorem  całe m ia ­
sto  było  ilum inow ane.

Dublin 23. czerw ca. N a ra tu sz u  w yw iesiło 
w czoraj kilku ludzi czarną chorąg iew , lecz w net 
ją  zdjęto. N astępn ie  tłum  u zb ro jo n y  w  kije 
niósł tę chorąg iew  przez ulice m iasta , śp iew a­
ją c  p ieśń  „Boże zbaw  Irla n d ję " . P o licja  rozpę­
dziła d em o n stran tó w .

D rugi pochód  u rządzono  także. W śró d  
tłu m u  n iesiono  tru m n ę  z n a p ise m : „P aństw o
b ry tań sk ie" , a kape la  g ra ła  m arsz  żałobny.

W iele szyb w ybito.
Londyn 23. czerw ca. Aż do pó łnocy  ro iły  

się w czoraj n iep rze jrzan e  tiu iny  po ulicach rzę­
siście oświ tlonego m iasta . W y p ad k u  nie było 
żadnego  pom im o , że w w ielu p u n k ta ch  ścisk 
był og rom ny. Ze w szystk ich  kolonij ang iel­
skich donoszą o w span iałych  u roczystościach  
u rządzonych  tam  z okazji jub ileuszu  królow ej.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Wiedeń 23. czerw ca. K ró l sjam ski p rzybył 
w czoraj w ieczorem  o godzinie ł/2 8, p ow itany  
n a  dw o rcu  przez cesarza i arcyksiążąt. C esarza, 
gdy jech a ł n a  dw orzec, licznie zeb ran a  na 
u licach pub liczność en tuz jastycznym i w itała 
okrzykam i.

N a po w itan ie  gościa oprócz cesarza  i a rcy ­
k siążą t O ttona , L udw ika W ik to ra  i E ugeniusza 
p rzyby li n am ies tn ik  A u strji dolnej h r. K iel- 
m annsegg , naczelnicy  w ładz rządow ych i w oj­
skow ych. Gdy k ró l w yszedł z w agonu  cesarz 
zbliżył się do niego i uścisk iem  ręk i pow ita ł 
serdecznie jeg o  i tow arzyszących  m u  książąt. 
R ów nież serdecznie przyw ita li się z n im  arcy - 
książęta. P o  w za jem nem  p rzedstaw ien iu  sw ych 
św it obaj m onarchow ie  odbyli p rzeg ląd  ko m - 
pan ji h o no row ej, poczem  odjechali do b u rg u . 
N a ulicach s ta ły  szpalery  w ojska, a m uzyki 
pu łkow e, gdy zbliżał się pow óz w iozący obu 
m o n arch ó w  in tonow ały  hy m n  sjam ski. P u b li­
czność w ita ła  m o n a rc h ó w  okrzykam i.

W  b u rg u  p rzed staw ił się kró low i h r. G o­
łuchow ski i in n i d y gn ita rze  dw orscy .

K ról sjam ski je s t niższy od  cesarza, ale 
rzeźki i żw aw y, o tw arzy  b ru n a tn e j i ruchach  
nadzw yczaj eleganckich, pełnych  gracji. K ró l m iał 
n a  sob ie m u n d u r sjam sk iego  je n e ra ła , p o dobny  
do m u n d u ru  angielskiego, tj. b iały  tzw . w affen- 
rock, b iały helin  tak i, ja k i noszą w ojska o p e­
ru jąc e  w  k ra jach  podzw ro tn ikow ych , z czarnym  
p ió ropuszem , czarne z żó łtym i la m p asam i inex- 
p rim ab ie  i szpadę. N a p ie rs iach  m ia ł w stęgę o r­
d eru  św . S zczepana. T ow arzyszący  m u  w  p o ­
dróży książę ta  m ieli po d o b n e  do n iego  u n i­
form y.

P on iew aż k ró l n ie  m ów i dość dob rze  po 
francusku , p rze to  dodany  m u h o n o ro w y  ad ju - 
ta n t je n e ra ł dyw izji h r. P a a r  tłum aczy ł m u  sło ­
w a cesarza n a  język  angielski.

C esarz m ia ł n a  sob ie m u n d u r  m arsza łk o ­
w ski i w stęgę sjam skiego  o rd eru  słon ia. Dziś 
złoży k ró l w ieniec n a  tru m n ie  arcyks. R udo lfa

Aussig 23. czerw ca. S ta ro s tw o  zakazało 
odbycie naznaczonego n a  dni 27., 28. i 29. bm . 
w alnego  zg rom adzen ia  zw iązku N iem ców  w  Cze­
chach  i połączonej z n iem  uroczystości zw iąz­
kow ej.

Zatec (Saaz) 23. czerw ca. N a zgrom adzen iu  
w yborców  p. S chuecker zapow iedział, iż p osło ­
w ie n iem ieccy d o pó ty  b ęd ą  prow adzili obstrukcję , 
póki rozpo rządzen ia  językow e n ie  b ęd ą  cofnięte. 
W y borcy  uchw alili p. S chueckerow i w o tu m  zau ­
fan ia  i uznan ie  za do tychczasow ą działalność.

Berlin 23. czerw ca. P a r la m e n t po  d łuższej, 
w ielce burzliw ej debacie, p rzy ją ł now elę o s to ­
w arzyszeniach , ale bard zo  zm ien ioną i do p ro ­
je k tu  rządow ego  p raw ie  n iepodobną . P odczas 
dyskusji dep . R ich te r u derzy ł n a  tw ó rcę  owej 
now eli m in. R eckego  i cały rząd  i n azw ał dzi­
siejszą po litykę rządu , po lityką  bez głow y. P o d ­
czas m ow y b ism arkow sk iego  ju n k ra  h r . Z edlitz- 
N euk ircha przyszło do scen burzliw ych . P o w ie­
dział on , iż w iększość p a r la m e n tu  je s t  zaślep io­
ną. N a lew icy i w cen tru m  słow a te w yw ołały  
o g ro m n ą  b u r z ę , posypały  się na jro zm aitsze  o- 
k rz y k i, a p rezy d en t w ezw ał do p o rząd k u  dep. 
R ich te ra  za to , że w odpow iedzi n a  słow a Ze- 
dlitza zaw o ła ł: „to  bezczelność!" Zedlitzow i, 
m im o do m ag ań  się kilku posłów , p rzew o d n i­
czący n ie  chciał udzielić n ag an y  za obrazę w ię­
kszości.

Berlin 23. czerw ca. A m b asad o r niem iecki 
w  R zym ie h r . B uelow  został w ezw any  do B er­
lina. M ów ią, iż on  będzie n as tęp c ą  M arschalla.

W  parlam en c ie  B o e ttich er ośw iadczył, iż 
dotychczas p ro śb y  o dym isję  n ie  w ręczył i za­
p rzeczył w szelkim  pog łoskom  o is tn ien iu  ja k ie ­
goś p rzesilen ia  m in iste rja lnego .

K ra k ó w  23. czerwca. Na wczoraj wieczór za­
powiedziane było w teatrze letnim Reckiego w  par­
ku krakowskim, trzecie przedstawienie znanej sztuki 
Smolarza p. t. „Kusiciele ludu", która wywołała 
demonstrację socjalistyczna. Władze poczyniły wszel­
kie zarządzenia, aby demonstrancje się nie powtó­
rzyły i by publiczność mogła sztuki dosluchać do 
końca, gdy tymczasem przedstawienie zostało odwo­
łane na życzenia autora. Dalsze przedstawienia nie 
są wykluczone.

Wiedeń 23. czerwca. Mówią tu, iż między 
Tow. tramwajowem a gminą oabywają się rokowa­
nia w sprawie objęcia tram waju w zarząd miasta. 

% Wiedeń 23. czerwca. Cesarz nadal członkowi 
izby panów Władysławowi Riegerowi godność 
barona.

Wiedeń 23. czerwiec. Fabrykanci cukru w  ko­
munikacie rozesłanym do tutejszych dzienników 
oświadczają, iż tiudności, które przeszkadzały utwo­
rzeniu się kartelu zostały już prawie zupełnie usu­
nięte i wypowiadają nadzieję, iż kartel już z dniem 
15. lipca br. przyjdzie do skutku. (Od 15. lipca 
więc cukier podrożeje. Przyp. Red.).

Wiedeń 23. czerwca. Rafmerja nafty w  Rjece 
wypłaca za rok ubiegły dywidendę w kwocie 15 zl. 
od akcji. (W roku zeszłym wypłacała 25 zł.).

Kopenhaga 2 3 . czerw ca. P rzy b y ła  tu  arcyksię- 

żna Stefanja.
Londyn 23. czerwca. Stan zdrowia bawiącego 

tu na uroczystościach jubileuszowych arcyksięcia F ran­
ciszka Ferdynanda jest wyborny.

Wiedeń 23. czerw ca. P ism a  n iem ieck o -n a- 
rodow e zaprzecza ją  w ia d o m o śc i, ja k o b y  p rezy ­
d en t g ab in e tu  h r. B adeni odw iedził chorego  p o ­
sła  B a re u lh e ra .

Wiedeń 23. czerw ca. S ły n n a  tłóm aczka Mic­
kiew icza na język  czeski, E liza K r a s n o h o r -  
s k a , o trzy m ała  m a ły  zloty krzyż zasługi z ko ­
ro n ą .

Insbruck 23. czerw ca. P re zy d e n t izby p o ­
słów  K a t h  r  e i n  o trzy m ał h o n o ro w e  oby­
w ate lstw o  szesnastu  gm in  p o w ia tu  sądow ego 
S terzing .

Ti i tarpe.
Wiedeń 23. czerwca.

Targ zbciowy. Pszenica na wiosnę —  — , na 
jesień 8 03, na maj-czerwiec 8*65, owies na wio­
snę — ' — , na jesień 6 43, na maj-czerwiec 5*83, 
kukurudza na maj-czerwiec 4'28, na lipiec-sierpień 
4*45, na wrzesień-paździemik 4*47, żyto na wio­
snę 6*37, żyto na jesień — • — , na maj-czerwiec 
6*85, rzepak jesienny od 11*65 do 11*75.

Spirytus. Od 16*30 do 16*50.
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 11*55 

do 11*60, loco Ołomuniec od 10*75 do 10*85, 
oco Berno, lub W iedeń, na późniejszą dostawę od 
11*5772 do 10*627g, Rafinada: I. loco Wiedeń od 
34*25 do 34*75, II. od 33*75 do 34* — . Kostki 
I. od 35 — do 35*25. Kostki II. od 34*75 do 
35*— .

N afta  za 100 kilogr. kaukaska raf. bez be- 
liczk loco Tryest transito od 4*75 do 5* — , gali­
cyjski stand, white loco W iedeń od 16*25 do 16*50, 
przejrzysta od 17*— do 17*25, „Kaiseroel" od 
17*— do 17*50.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 366*25, Węg. 
Kredyty 401*75, Anglobanki 159*25, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 257* — , Unjony 301*50, Laenderbank 
241* — , Sztacbany 352*50, Lombardy 86* — , Elbe* 
thale 264*50, Kolej północno-zachodnia 260*— , 
Tytuniowe 162*50, Rima 250* — , Alpiny 97*70, 
R enta majowa 102*15, Węg. renta koronowe 
99*97, Losy tureckie 57*50, Marki niemiecki, 
58*71.

Borlin 23. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna : kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 230*—  (366*43),
Sztacbany 150 50, (352*77), Lombardy 37*10
(86*81), Disconto 203*20. Usposobienie słabe.

Frankfurt 23. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 311*50 (366*40).
Sztacbany 304*75 (353*65). Lombardy 76*87, 
(87*21), Laura — * — , Harpener 186*75, Disconto 
203*20. Usposobienie słabe.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23. czerwca 1897 r.

HOTEL ZORZA. L. Cybulska z Hum nisk. A. Cie­
lecki z Porchow y. S. h r. Zamoyski z W ysocka. K. hr. 
Dzieduszycki z Siechowa. Dr. A. Konirsch z W iednia. G. 
Mac Intosh ze Stryja.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierw szo­
rzędny hotel restauracja i kaw iarnia. Ks. W. Czar­
toryski z Pełkina. Hr. P la ter Zyberg z Moszkowy. Dr. 1. 
Cieszyński z Białej. L. Kobylański z Snowidowa. F. R u­
binstein z Charkowa. H. Gause z W iednia. U. W eltin 
z Gracu. Dr. J. Gąsiorowski z Oświęcima. Dr. E. Jaśkiewicz 
z Oświęcima.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Tarnow ska z Rosji. H r.
Chodkiewicz z Rosji. M. Salow a z W ysocka. M. Krzywan 
z Odesy. S. Żurakowski z Brzeżan. H. W ilton  z Jotis. E. 
Sirko z Ładyczyna. Z. Tatarow icz z Przeworska. T. 
Oberska z Krakowa. L. Radzikowski z Odesy. J. Krzy- 
sztofowicz z Mondzelówki. S. Kom ornicki z Zawadki. M. 
Torosiewicz z Połtwy. J. W alter z W iednia. S. Zaleski z 
Żytomierza.

Nadesłane.
R ubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierze 

na  siebie żadnej za  nią odpowiedzialności).

W łaściwy reprezen tan t gorzkich wód (V. med. oddzia 
ogólnego szpitala, W iedeń).

Gtorżka woda

Franciszka Józefa
jest najlepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. Dy­

rekcja w Buda-Peszcie.

fa e lo k i  i płaszcze gumowe nieprzemakalne
po cenie 9, 9*50, 10, 11, 12 do 50  zł.

poleca m agazyn:

MOTYLEWSKI i KRZYSZK0WSK1
Lwów plac Marjacki nr. 6.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie u lica Jagiellońska 1. 3 
kapuje 1 sprzedaje wszelkie papiery war* 
tościowe i monety po najkorzystniejszych 

cenach.

PRO M ESY
do ciągnienia 1. lipca 1897

na wiedeńskie losy komunalne po 4 zł. 50 ct. w raz ze 
stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dnj przed ciągnieniem  z powodu w yczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zam ówieniach z prowincji uprasza sie o dołą­
czenie 20 ct. na  portorjum .

U b e z p i e c z e n i  e
losów od straty  przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonywa odw rotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tym kantorze padła głów na wy­
grana 50.000 zl.

M  »IM N

E 85ac s
5  s
** cm 
P O  N
F  JS-3
6  E

f  *
■EL a s

Z  §
■ E  s lST -

O D

m
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OSZUSTWO!
Niesumienni podrzędni fabrykanci naśladują 
etykietę sławnych tu tek  Nlemojowskie-
go. Należy stredz się przed Uchem naślado­

wnictwem !
Każda etykieta i tu tka  zaopatrzona jest na ­

zwiskiem 
S. W . N I E  M O J O  W

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy K opernika p . 1.22, od 3. do 5. popol. 

Dla ubogich od 9. do 10. przed poi. bezpłatnie.

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła krtani-

Dr. Zygmunt Spalke
ordynuje od godziny 11— 12 i od 3 —5, Grodzickich 1. 4, 

I. piętro. 1802 1—4

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzym ał

Marcin Muller
p lac  H alicki 1. 14, obok  B an k u  h ipo tecznego . 

T E A T R  h r . SK A R B K A .

D z i ś :

Ciepła wdówka
kom edja w 3 aktach Michała Bałuckiego.

Ju tro  w piątek „NIEWIRNA" kom edja w 3 aktach R o­
berta  Bracco.
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A rtu ra  d’ Arc.

(Ciąg dalszy).

H.
W  k ron ikach  T u n isu  z ow ego czasu za­

uw ażyć się daje  p ew n a  p rze rw a , gdyż przez 
cały tydzień  rządzi! T u n isem  n ie M ahom et-bej,- 
lecz p a n te ra  D ebora.

M iasto było po g rążo n e  w  tak iej rozpaczy, 
ja k b y  w  n iem  rozpoczęła dżu m a sw ą m o rd e r­
czą działalność. W  głębi w ąskich  sklepików , p o ­
dobnych  do nisz, n ie  w idziano  w śró d  s trąk ó w  
czerw onego indyjskiego p iep rzu  n iew zruszonych  
fizjonom ij Jonki, po n ie ró w n o  b ru k o w a n y ch  
ulicach  nie chodzili roznosic ie le  w ody, p o ch o ­
w ali się n aw e t trag a rze , n ie  w idać było  m a h o - 
m etanek  u k ry ty ch  za d lug iem i b ia łem i zasło­
nam i, an i żydów ek w  k o ro nkow ych  chustkach  
i obw ieszonych  kosz tow nościam i, n a  ulice n ie  
w ybiegały  z sąsiednich  szkół ha łaśliw e tłum y 
chłopców  w  czerw onych  spodenkach . W szędzie

pan o w a ła  cisza i m a rtw o ta . N aw et w  godzinach  
m odlitw y  p raw o w iern i n ie  słyszeli z w ysokości 
m in a re tu  g łośnego  i przeciąg łego  g łosu  m u - 
ezzina.

A le... czyżby m ieszkańcy  T u n isu  byli tak  
trw ożliw i, że n ik t n ie  m iał odw agi zabić s t r a ­
sznego  zw ierza?

Nie, n a z a ju trz  po  ucieczce p a n te ry  po jaw ił 
się amra-bej —  rozkaz b e ja  —  su ro w o  za­
b ran ia jąc y  m ieszkańcom  T u n isu  n a p a d ać  n a  
p an te rę .

Jakaż by ła p rzyczyna  tego  dziw nego za­
kazu  ? Chodziły  w ieści, p o d aw a n e  szep tem  z ust 
do u st, że to  sp ra w a  d y p lo m a ty c z n a ! R zeczy­
w iście też tak  było.

T ego  w ieczoru  k onsu l w ie lk o b ry tań sk i w  pe ł­
n y m  m u n d u rz e  galow ym  po jaw ił się w  onzara 
i ośw iadczył m in is tro m  beja , że pon iew aż p a n ­
te ra  je s t w łasnością  angielskiego pod d an eg o  —  
B a rn u m  był ro d em  z M alty — prze to  kap itu lacji 
w y m ag a ją , ab y  po lic janci tun iscy  lub  k toko l­
wiek z p o d d an y ch  b e ja  nie śm iał się je j do tknąć . 
Je st to  ju ż  rzeczą sam ego kon su la  zastosow ać 
środk i, iak ie  u « a ż a  za konieczne w  ty m  w y­
p ad k u .

N a ty ch m iast po konsu lu  w ie lk o -b ry ta ń sk im  
zjaw ił się konsu l szw edzko-no rw esk i, rów nież 
w  m u n d u rze  galow ym  i w p ió ro p u szu  n a  g ło­

w ie. O św iadczył on,- że naszy jn ik , zn a jdu jący  
się n a  szyi p a n te ry , należy  do poddane j szw e­
dzkiej i w  im ieniu  sw ego rzą d u  postaw ił takie 
sam e w aru n k i, ja k  konsu l angielski.

M inistrow ie beja  przelęk li się n ie  n a  żarty . 
W yobrazili sobie, że po  tym  w y p ad k u  esk ad ry  
eu rope jsk ie  w p ły n ą  do zatoki H u le t i ro zp o ­
cznie się b lokada.

Gdy bej, d rżąc  z gniew u, przy łożył p ie ­
częć n a  rozkazie, p ierw szy  m in iste r, człowiek 
p rzenik liw y i rozw ażny , w ypow iedział w  rodza ju  
pociechy, co n a s tę p u je :

— Być m oże, że ten  w ypadek  doprow adzi 
do konflik tu  m iędzy m o carstw am i, gdyż nie m o ­
żna ow ładnąć naszy jn ik iem , nie zabiw szy p rze d ­
tem  p an te ry , a z d rug ie j s tro n y  k to  ow ładn ie 
p an te rą , ten  z p ew nośc ią  p rzyw łaszczy  sobie 
i naszy jn ik .

B iedny  tun isk i M ach iavelli! W  d an y m  w y­
p ad k u  m o c ars tw a  działały więcej niż k iedykol­
w iek jed n o m y śln ie . O św iadczenia obu  k o n su ­
lów  z rob ione  były  n a  p ro śb ę  in te reso w an y ch , 
k tó rzy  p ragnę li, ab y  n ik t z p o s tro n n y ch  nie 
p rzeszkodził im  w  ty m  oryg ina lnym  w yścigu, 
jak i dla n ich  p rzy g o to w a ła  h rab ian k a .

N ocą, p rzy  słabem  św ietle d e lik a tn e g o  
b ladego  półksiężyca, s ta ry , zarzucony  cm en ta rz , 
z w ysokim i, czarnym i cyprysam i, 7. dzikim i

k rza k am i, z n ap ó l lo z w a lo n y m i nag ro b k am i, 
z ro zb item i u rn a m i i zaw alonym i g robam i, 
w ydaw ał się szczególnie sm u tn y m  i p o ­
n u ry m .

Jak iś człow iek, w  w ysokich n u ta ch  i w  
kostjum ie m yśliw ego, p rzed zie ra ł się m iędzy 
k rzak am i z k a ra b in em  w rękach .

—  Go za p e c h ! —  m ru k n ą ł —  m oi n ie  ­
godni szpiedzy oszukali m n ie  znow u... Już trzy  
godziny w łóczę się po tem  n ieczystem  m iejscu  
i n ie  sp o ty k am  nic p rócz  n ie to p erzy  i żab. 
Szczególnie w iele żab. O h, znow u je d n a ! Na 
każdym  k ro k u  su n ą  m i pod  nogi. A ch , F ry d e ­
ryko , F ry d e ry k o , c . za w s trę tn e  dośw iadczenie, 
d la takiej m iłości, ja k  m o ja :

M yśliwy po  tych  słow ach  kichnął.
—  M asz — m ruczał dalej —  k a ta r  je s t...  

P ó jd ę  ja  do dom u, n ap iję  się gorącego  p o n - 
czu i położę się do lóżk."... Oj, p a n te ra !

W  odległości trzydz ies tu  k ro k ó w  siedziała  
n ie ru ch o m ie  ria ty lnych  łapach , p rzy n a jm n ie j 
sir E d w ard o w i w ydaw ało  się, że ją  widzi. 
Z m ierzał szybko. A le co za d z iw ! W  chwili, 
gdy  chciał w ystrzelić , w idzenie zniknęło . Gzy 
to  nie by ła  w ypadk iem  h a lu cy n a c ja ?

P o  kilku chw ilach n ad s łu ch iw an ia  zau w a­
żył. że gałęzie w  k rzakach  poruszy ły  się. T y m  

aaanuaiam

razem  by ł p rzek o n an y , że w zrok  go n ie  m yli i 
zw rócił się w  tę  s tro n ę .

R u ch  w  krzakach , zauw ażony  przez s ir  
E d w ard a , n ie  u staw ał, ja k b y  zw ierz sk rad a ł się 
pow oli. N agle w szystko przycichło .

S ir  E d w ard  zaczął sobie w y obrażać  s ta n o ­
w isko, jak ie  zaję ła  p a n te ra ;  b ra ł p o d  u w agę 
d ługość je j tu łow iu , m iejsce, gdzie się zna jdu je  
serce i s ta ra n n ie  w ym ierzył.

W łaśn ie  w  tej chwili k ichnął znow u.
—  „A czhi! A czhi! —  i k a ra b in  d rg n ą ł 

w  jego  rękach .
—  Z g in ą łe m ! —  zadecydow ał w  m yślach  

sir E dw ard .
W  rzeczyw istości, krza ki rozchyliły  się, a 

z niego w y stąp ił ciem ny, bezksz ta łtny  cień.
—  A c z h i!
S ir E d w ard  k ichnął po  raz  trzeci, co m u 

przeszkodziło  w  zajęciu ob ronnego  stanow iska, 
tym czasem  p o tw ó r rzucił się n a  niego i w rzasnął:

—  N a zdrow ie!
S ir  E d w ard  poznał m a jo ra .
—  O ch, m ój b ied n y  s ir  E dw ardzie , b łogo­

sław  p a n  sw ój k a ta r , gdyż o m ały  w łos nie 
w ystrzeliłem  ao  p an a , W y staw  p a n  sobie, że 
w ziąłem  p a n a  za p an te rę .

( ę iąy dalszy nastąpi).

B R O b N E  O U U J S Z E M A

Doniesienia rnzmaite.
po 1 1 g cen ta  od -..yrazu.

Znakomite codzień świeże S Z P A R A G I
poleci handel Alberta

Lwowie
Szkowrnna we

335

l8 p lra n t  farmacji kończący II 
** ktyki poszukuje posady 
m aceuta* Złoczów

rok 
Ofer*'

pra-
„far-
5Ś8

A. N A D W O D Z K I
Lwów, R ynei 1 ,27 . 

Największy wybór G rzebieni, 
Szczoteczek do zębów i rakl 4.

z najsławniejszych fabryk francuskich 
i angielskich. 1613 1—?

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

Q r. Filipowski, adw okat w Sokalu, po­
szukuje rutynow anego 

Posada zaraz do objęcia.
koncypienta.

5ł6

Czukamy galicyjskie wędliny we wszyst- 
■  kich gatunkach li tylko w przedniej 
jakości, niem niej wszelkie inne krajowe 
towary nadające się do eksportu. Opróh- 
kowane oferty po polsku lub niem iecku 
p od : B. Ludwig & Comp. 23. Skinner 
Street Clerkenwell London. 587

M ie s z k a n ia  i s k le p y
po  1 cencie od  w yrazu .

Uieszkanie parterow e, a to: wielki przed­
n i  pokój i 2 wielkie pokoje — albo 
wielki lokal w podw órzu z m ie­
szkaniem, tylko ś r ó d m i e ś c i e ,  od 1-go 
w rześni- b. r. za dobrą  opłatą poszuku­
ję. W olałbym  ulicę Karola Ludwika, 
Marjacki plac, i ulica Akademicką, ulica 
Kopernika, Jagielońską, Hal cką, Krakow ­
ską, Hetm ańską. Łaskaw e niem ieckie o- 
ferty pisem ne pod „Brunn* 500 przyj 
moje biuro dzienników Plohna. 560

\ W zawodzie aptekarskim <
► stosunki są tak straszne, że 4 
t młodzież wstępująca do zawodu «
► tego, nietylko że niema żadnych <
► widoków ale nadto skazaną jest 4 
t na wieczną zależność i niedolę, <
► Wobec tego ostrzegają magistro- <
► wie farmacji przed w stępow a- 4
£ niem do zawodu aptekarskiego. 4 
L _____________________
W łasnego w yrobu Pościel, Kołdry na 
owczej wełnie po zł 3-50, 4, 6, 8, 10 
do 14. Materace włosienne (3 poduszki) 
po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
Pedaszkl pierzanne i włosienne. Przeście­
radła, sienniki itp. najtaniej poleca tylko 

specjalna pracow nia wyrobów pościeli

Józef Schuster
Lwów, ulica Kopernika liczba 5.

Przeciw molom i robakom
dla ochrony futer, sukien, pościeli

i t. p. 
p o l e c a

Naftalinę 
A ntipu tiynę 
K am forę naftalinow ą 
Kam forę
Liście paczulo we 1520 1 —?
Piżmo
lirp e n ty n ę
N altaunow y papier
Naftalinow e saszetki
Andela proszek przeciw m olom  itp.

ALOJZY HUBNER
L w ó w , B y n e k  1. 38.

R ę k a w l c z n i k  i h a n d a ż y s t a

Józef Czernicki przedtem G. Wicłierl
przeniósł swój skład wyrobów rękawi- 
czniczych pod I. 21 Rynek oDok p. Dymeta 
i uw iadam ia W ysoką Szlachtę i Sz. P. T. 
Publiczność, że zawód prowadzi nadal 
w raz z zięciem również rękawicznikiem 

z Warszawy pod firm ą:

Jozef Czernieli1 i Micbał Olszewski,
która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelką galanterję po cenach możliwie 

najniższych. 1236 I —iłó

F
G. k. uprzywil.

taflo wego i zw ierciad low ep  
K U P F E R  &  G L A S E R
Lwów, ul. Kazimierzowska I. 28,

polecają 
swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a f l a c h
we wszystkich jakościach i rozm iarach 

zwłaszcza

Szyby solinowe (b e la jstie )
Szkło dachowe

kolorowe, matowe I w desenie.
Szkło iiierc ia d ło w e

jak lustra w ramach i t. p.
Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gw arancją najstaranniej. 

Kit i djam enty iŁJ rznięcia szkłu.

T U S Z E !
Z  d n ie m  16 . c z e r w c a  1867

otw arte zostały

w  Zalftadzie Kąpielowym św . Anny
przy ul. Akademickiej I. 10,

nowo urządzone na  wzór pierw szo­
rzędnych zakładów zagranicznych

T U S Z E .
W obec zupełnego braku we Lwowie 
kąpieli rzecznych tusze zaprow adzone

w  Zakładzie Kąpielowym Sw. Anny
będą niezaw odnie dla publiczności 

bardzo pożądaną nowością.
Temperatura tuszów może być 
dowolnie regulowaną.

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 
2 5  ct., w abonamencie 2 0  ct., kąpie! 
tuszowa w osobnym oddziele 4 0  ct.

W R ym anow ie
otwieram  z dniem  1. lipca jak  w latach 
poprzednich p e n s j o n a t  d l a  p a ­
n i e n ,  zapewniając troskliw ą opiekę i 

dobre hygieniczne odżywianie.

F R A N C I S Z K A  P A P E E
Rym anów , willa Zacisze od 1. czerwca 
do 1. lipca Lwów. Zygmuntowska 12.

p Najmi

S R ę k a 1
I* praw dziw e Vi

Najmodniejsze

a w r e z k i
i c t o r l a  dam skie 

1’50, męskie 1‘40.

S k ł a d  f a b r y c z n y

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
/  L w ó w , p l a c  M a r j a c k i  8 ,
1  (róg Hetmańskiej).

\

»

»

»
«
8

Ważne dla Gosoodyń
do szu ro w an ia  pod łóg , ja k o też  ; do 
zupełnego  oczyszczenia naczyń  i 
sp rz ę tó w  w szelakiego ro d za ju  ilp  

poleca :

Wiórka stalowe,
Ług kamienny, 1553 1 - ?  
Mytki drzewne,
Mytki kokosowe, oraz 

„Brięiiets”  Węgle do żelazek
do p ra so w an ia

poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek liczba 38.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, ważny od 1. m aja 1.897.

Pociąg godzina przychodzi do Lwowa:

osobowy 7-30 z Suczawy i Czerniowiec
m ięszany 7'50 z Jauow a
osooowy 8 '05 ze Stryja i Ławocznego 

„ 8-15 z T arnopola i Brodów
„ 8-25 z Sokala i Jarosław ia przez Rawę
„ 9-10 z K rakowa w poi. z N. Sączem, .Jasiem i Rawą
,  10-35 z Jarosław ia

1-15 z Janow a
1-30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem  i Chyrowem 
1-40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

row em  i Stanisławow em
1-50 z Suczawy i Czerniowiec
2-30 z Podwołoczysk i Brodów
5-20 z PodwołoczysB i Brodów
5-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosław iem
5-45 z Czerniowiec
6-— z Podwołoczysk

mięszany
pospiesz.

osobowy

pospiesz.
»

osobowy

Noc
osobowj
mięszany

pospiesz.
m ięszany
osobowy

»
pospieszny
osobowy

pospieszny

6-55
8 - -

z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Janow a od l ls— “ /„ i od */»— *7. codzień,

.  4

Noc

40 do

od ls/s -— sl/9 w dnie powszednie osobowy 6-45
8-45 
9 01

z Krakowa
z Janow a od 15/„— 31/a w św ięt3- mięszany 7-05

9-10 z Suczawy i Czerniowiec osobowy 7-25
9-30 z K rakowa w poł. z N. Sączem i Rawą » 7-30
9-50 z Suczawy i Czerniowiec łł 8-50

1 0 - z Podwołoczysk i Brodów ł! 10-30
10-20 z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy­ pospieszny 10-50

12-10
row em  i Stanisławow em  

z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy­ osobowy 1 1 - -
rowem  i Stanisławow em li 4"40

3-30 z Podwołoczysk
5-205-10 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem ł)

Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

6-— do Podwołoczysk i Brodów 
6-10 do Czerniowiec i Suczawy 
6-45 do Czerniowiec i Suczawy 
8’40 do Krakowa
8 55 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
9"20 do Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem  i Stanisławow em  
9'25 do Bełżca w połącz, z Sokalem  i Jarosławiem  
9-40 do Janow a 

osobowy 10-05 do Podwołoczysk i Brodów 
104 5  do Czerniowiec i Suczawy 

1"04 do Janow a od l6/6—31/8 w św ięta 
1'55 do Podwołoczysk i Brodów
2 40 do Suczawy i Czerniowiec
2-50 do K rakowa w poł. z R aw ą i Chyrowem
3 05 do Stryja i Skolego
3-15 do Janow a od —  i */0 — no/e codzień, 

od 16/e—sl/8 w dni powszednie

pospiesz.
n

osobowy
pospiesz.

mięszany

mieszany
pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy
m ięszany

do Krakowa w połączeniu z N. Sączeni, 
Zagorzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
do T arnopola 
do Stryja i Ław ocznego 
do Janow a
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem , R ozw a­

dowem  i N. Sączem 
do Podwołoczysk i "Brodów 
do KrakowL w poł. z Chyrowem, Jasłem , 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

nmwiimnmieaMSHaaec^gs
O  2 5 "  T A N I E J  M 7 j  W I J  W I E D N I U !
DOSTARCZA W SZELKIE KAUCZUKOWE DRU­
KARNIE CZCIONKOWE PIERW SZY GAL. ZA­
KŁAD RYTOWNICZY, W ARSTAT DLA W YRO­
BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR­
STWA SZYLDÓW i FATJR. STAMPILIJ KAUCZtfl 

•KOWYCH ETC.
H ENRYK SCH APIBA

T.WÓW U Ł . K O P E R N IK A  E . S.
Cenniki na żadanie sratis j franco.

NAJWIĘKSZY WY BO II NOWOŚCI!
f  towaracŁ galanteryjnych, M ńiterji, V  ’ ’ toaletow ych i do pofiróży,
w y ro b ach  z b ro n zu , n iklu, d rzew a, skó ry , p luszu , m ajo lik i i szklą, 
o raz  w  w y ro b ach  ja p o ń sk ich , w ach larzy  i p asków  dam skich , e tażerek  
i s to lików  sa lonow ych  i w ielu innych  arty k u łó w  deko racy jnych , jak o też

i p rak ty czn y ch  poleca
K A G A Z Y N  S P E C JA L N O  G A L A N T E R Y JN Y

pod firm ą: 1631 1 —3

(Magasin au bon Marche)
Kesmarky & Illes Następca

(W ładys ław  Ciechulski)
w e L w o w ie , u l i c a  T e a t r a l n a  l i c z b a  3 , (d o m  k a p i t u l n y ) .

Uzdrowisko B  A  D E N pod Wiedniem.
Ziemisło-solankowy zdrój siarczany (13 term od 25—36° Celsjusza). 

U ż y w a n ie  k ą p i e l i  p rzez: r o k  c a ły .  — K u r a c j e  te r e n o w e .  — 
S e z o n  l e t n i  o d  1. M a ja  d o  15 . P a ź d z i e r n i k a .

Frekwencja w roku 1896: 22.180 osób. Kąpiele tego w czarownyin krajobrazie 
położonego mias a  term owego, urządzone są z całym kom fortem  i odpowiednio 
do celu Publiczności daje się przez nowy dom zdrojowy ze swem i wielkiemi, 
przepysznemi salami do koncertów, czytania, konwersacji i restauracyjnemi oraz 
salami do gry, telefon miejski, nową halę do picia wód, znakom ity teatr letni, 
wyścigi, koncerta i reuniony, ora:: inne rozrywki, jakoteż przez przepyszne 
ogrody, koleje elektryczne i inne urządzenia — wszelkie wygody 
uzdrowiska światowego. K apela zdrojow a jest pod osobistem przew odnictw em  
kapelm istrza Karola Komzaka. B aden zaopatrzone jest rów nież w najlepszą wodę 
do picia z wiedei skiear wodociągu górskiego i w znacznej iześti elektrycznie oświe-

  ewangelicka, izraelicka. Bliższe objaśnienia i pro-
K o m is ję  z d r o jo w a .

tlone. S łużba B oża katolicka,
spekty darmo przez

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakom itą ,  w yp ró ­
b ow an ą  przed zakupnem , 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
w e L w ow ie u lica  Batorego liczba 2. 

pól kilo C o n g o . . . . . . . . 1 '6 0  ct.
„ „ S ouchong  czarnej . . . . . . 2 - — „
„ „ M elange de L ondon  a ro m a t., dob rze  nac iągające j . 3 ‘— „
„  „ K aysow  czarnej . . . . . .  4-—  „
„ „ S ansinsk iej . . . . • • ■ 4-— ,
„ „ w ysiew ek h erb a c ia n y ch  . . . . .  1 '30  „
„ „ „ z  najlepszych  h e r b a t . . . 1 '60  „
„ „ o k ru ch ó w  z h e rb a t . . . . .  2 -—  „

Z am ów ien ia z p row incji w ysyła się o d w ro tn ą  p o cz tą  n ie  licząc opakow an ia .
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Do 10 kw. m ir. 1 klgr.

LWÓW,
T y lk o  w t a k i c h  
f l a s z k a c h .  ^  

K R A K Ó W
Szarski i Syn. 

JA W O R Z N O  
T. Dendera. 

P R Z E M Y Ś L
M. Beglilckter.

STANISŁAWÓW
Teofil Kwiatkowski. 

M IE L E C  
S. Brandm an.

Cena za klgr. zl. 1.50.

A. HUBNER!
T y lk o  w  t a k i c h  

f l a s z k a c h .  
N O W Y  SĄCZ

M. Teichtel.
R Z E S Z Ó W

A braham  Herbst.

Ż Y W IE C
loach ,J. Danko. 

T A R N Ó W  .
T. Schaiff.

Prospekty i próbki 
gratis i franco.
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W y s p r z e d a ź
wysortowanych towarów galanteryjnych 

i konfekcji damskiej

w  magazynie nowości
p o d  firm ą 1630 1—3

E. MACHAYSKIEGO
W E  L W O W IE

rfig ilicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maia obok hotelu Imperial.

w

i
i

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

PW T Tylko panowie!
Otrzymają za nadesłaniem  60 cl. (także w m arkach) 49 Interesujących senzacyjnych 
zdjęć momentalne 88 sztuk złr. i ,  136 sztuk złr. 1.40 franco od K . F e i t h a ,

B e r l i n  N . O. 18 692 1—3

i
i

EAKEAD WODOLECZNICZY I
Dra IGNACEGO MAZANKA S

w Sassowie koło Złoczowa. )
Otwarty od 1. Maja 1897 przez cały rok. )

Bliższych w iadom ości udzieli Zarząd. ^

O d daw ien  d aw n a  ze sw ej dobroci i zapachu  z n a n ą  p raw d ziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
ze zbioru majowego am atorom  tejże poleca

HANDEL
CO

rdJOŁ.a>
X

W. ADAMOWICZA
W  BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 fu n t „ F a m il i jn e j”  b a rd z o  d o b re j . . . . . .  1.40
1 fu n t „M e la n g e  de M o sko u ”  w  o ry g . o pa k . n a jl.  2 J 0

j r ł a l ”  - - - ■ ■ ■  - - ------1 fu n t  „ Im p e tI« «  u n s « r3 K iu j w  o ry g m . u pu n u w an . ojju  
1 fu n t  W y s le w k ó w  z na jle p az yo h  h e rb a t k w la te w . 1.2q 
Z n a k o m ita  KAW A „C E Y LO N ”  fra n o o  5 k i lo  . . .  9 3 0

o e s a rs k ic j w  e ry g in . o p a k o w a ń . 3 3 0

UX
O
£3.O*

N a js i ln ie j s z y ,  n a jw y ż e j  p o ło ż o n y  z d r ó j  s ta lo w y  n a  l ą d z i e  
s t a l )  in . n a jo d p o w ie d n ie j s z y  z a k ł a d  k y d r o p a ty c z n y  E u r o p y  
w s c h o d n ie j  przy ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1. czerwca 
do 30. września. Na ostatniej stacji kolejowej Kim polung liczne okazje przy 
każdym  pociągu. Wycieczki do rum uńskich i węgierskich okolic wozem, końmi

i tratwa.

W  nowym  pom nikowym  dom u zdrojowym  wydaje się wedle najnowszej m etody 
kąpiele m in e t  * n e , s ta lo w e ,  s z la m o w e , s ło d o w e , s o la n k o w e  
i s o s n o w e . W edle wymogów nauki urządzony dział hydropatyczny m a służbę 
wykształconą w klinice p r o l .  W i n t e r n i t z a ; kuracja m le c z n a  i ź<jty- 
c z n a .  Prospekta przez Zarząd zdroju. Zapytania do lekarza zdrojowego i kąpie­

lowego D r a  A r t u r a  L o e b e l .  576 1—4

Na sezon bud ow lany !
Tektury do krycia dachów,
Płyty izolacyj ,
Masa terowa, Ter pogazowy,
Ter drzewny, Smoła asfaltowa, 
Szczotki i pędzle do sm arow ania 

dachów,
Gwoździe do tek* -r,
Farby olejne n a  dachy,
Cement, Gips,
Carbolineum, Antimerullon, 

apno hydrauliczne,
Farby fasadowe i t. p. i t. p.

p o l e c a  1515 1—?

ALOJZY HtfBNER, Lwów, Rynek liczba 38.

HANDEL HERBATY CHiftSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, plac Marjacki 10.,

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 
k.. Congo zł. 1-60 

Souohoug czarna „ 2 — 
,  zbiór m ajowy 3-— 

Kaysow czarna . . 4-— 
Melange de London 4 — 
Wyslewkl h e rb a ­

ciane . . . .  1-30 
Wyslewkl z najlep­

szych herbat . . l -60

o sm aku czystym arom atycznym , 
k tóre rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4 8/4 kilogr.

w w o reczku :
P o r t o r l o s ........................9-00 p i ł  k . 00-90
Cnba grubo z la r n l ł ta  . 9-50 tl 00-00
Caylon z l a l ann. . . .  10-00 tl 1-00

„  p rzadn la  . 10-40 11 1-04
„  „  g rub. z la r . 10-79 II 1*08
„  „  p e rło w a  . 10-75 11 1-00

■oooa a rabaka a rom a t. 10-75 1-00
Jnwa z ł o t a .......................10-75 11 1-00

Opakowania nie liczy się.
Zam ówienia z prow incji wysyła się odw rotną pocztą.

L U B I E Ń 1529 1 - 4

Z ak ład  kąp ie low y wód s ia rczanych  
w  pobliżu Lwowa, Gródka i Szcznrca

o tw a r ty  w  d n i u  2 0 . m a j a .
Zakład odznaczony na wystaw ach krajowych i lekarskich, w prow adził w bie­

żącym roku ulepszenia według w ym agań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą  .drogą postanow ił dotrzym ać kroku w w spół­
zawodnictw ie zdro jo ...^ .

W s k a z a n i a :  Reumatyzm m ięśni i staw ów , ostry i przewłoczny. .na 
i pozapalne wypociny. D ługotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złam aniach. Okres 
ozdrowienia po opcracja°h chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby 
kobiece (w każdej w annie wody lubieńskiej znajduje się 85.40204 ałnnu). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. Neurasteina. — Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na Wereszycy.

Apteka wzorowa. — Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. — W  kaplicy 
z&kładowej codziennie m sza św.

Pomiędzy Ewowem  a  Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. od osoby.
Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza: Mleczarnia. — 

W ody m ineralne rodzim e i zagraniczne. — K oncert orkiestry zdrojowej dwa razy 
dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. — Biblioteka. — Sala b iłow a i koncertow a. 
Fortepian dla użytku gości.

Mieszkania zupełnie urządzone przew ażnie do opalania.
Dla niezam ożnych ulgi najdalej idące. — W szelkich wyjaśnień z gotowością 

udziela Zarząd. K a r o l  B r a t k o w s k i .

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.

^


